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Z godną lepszej sprawy konsekwencją | 


dziennikarstwo europejskie pomija właściwy 
a tak łatwo zrozumiały cel podróży Naj- 
jaśniejszego Pana do Petersburga, 
podsuwając jej natomiast różne dziwaczne a 
po większej części wojownicze zamiary. Na 
wet tak poważny i rozważny organ angiel- 
ski jak Times zadał niezaprzeczoną klęskę 
swojemu zmysłowi publicystycznemu, zmy 
ślając różne zatrważające wiadomości o zmia- 
nie wstosunkach austryacko-rossyjskich. Je 
żeli zaś najznakomitszy organ angielski ta- 
ką popełnił usterkę, niedziw, że jakieś zaścian- 
kowe pisemko rumuńskie popuściło jeszcze 
więcej wodze niesfornej fantazyi i majacząc 0 
zamachu na niepodległość Rumunii woła cał- 
kiem wyraźnie: Do broni, do broni!! W 
dalszym ciągu artykułu autor oświadcza wy- 
raźnie, że cały kraj powinien myśleć o o- 
bronie w obec trzechmilionowej armii ros- 
syjskiej i węgierskich honwedów. Damy 
powinny wyrzec się kosztowności i zło- 
żyć je na ołtarzu ojczyzny, rząd zaś 
musi jak najprędzej opodatkować fortepiany. 
psy, rękawiczki, likiery, wody mineralne, bi- 
lety teatralne i t. d. To już zakrawa na o- 
twarte szaleństwo, z którem nie dziennikar- 
stwo lecz organa szpitalne Bukaresztu roz- 
prawić się powinny. 

Ostatnia mowa ks. Bismarcka w 
parlamencie niemieckim przeciw zniesieniu 
wyjątkowej władzy naczelnika rządu w Al 
zacyi znaną jest już w całej osnowie a na- 
wet pojawiły się już o niej niemieckie 1 
francuzkie komeutarze. Ks. Bismarck nie- 
zawodnie improwizował tę mowę w chwilo- 
wem rozdrażuieniu, bo była ona niespo- 
dziauką dla wszystkich, którzy mają wysokie 
wyobrażenie 0 przezorności i takcie kancle- 
rzą niemieckiego. Po wysluchtinia mowy 
nawet niemieccy deputowani musieli Zape- 
wne przyznać w duchu, że jest ona W obec 
Krancyi nadzwyczaj wyzywającą. Mowca Wy- 
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liczył Francuzom wszystkie ich grzechy 
w sposób drażliwy, zarzucił narodowi fran- 
cuzkiemu napastliwy charakter i brak po- 
czucia sprawiedliwości a Zgromadzeniu na- 
rodowemu i prezydentowi Buffetowi wytknął 
wprost pogwałcenie wolności słowa. W o- 
bec obojęśnych Świadków wystąpienie ks. 
Bismarcka przedstawia się co najmniej jako 
chwilowe pominięcie prawideł, których prze- 
strzegać musi każdy szlachetny zwycięzca, 
dla Francyi zaś mowa kanclerza jest świe- 
żą pobudką do podtrzymywania w umysłach 
idey odwetu. Po tej mowie ks. Bismarck 
nie tak latwo będzie mógł utrzymywać, że 
Niemcy niedują Francuzom powodu do wo- 
jowniczych dążności, a słowa Moltkego, że 
niemieckie cesarstwo w Europie posiada 
powszechny szacunek ale nie zdobyło sobie 
sympatyi , liczą zapewne już obecnie dale- 
ko więcej zwolenników niż przed kilku 
dnia m. 

Francuzka komisya trzydziestu 
miala obok reformy wyborczej wypracować 
także projekt ustawy o organizacyi władz 
państwowych. Pierwsza sprawa po długich 
i nader rozwlekłych obradach już niezadłu- 
go wejdzie na porządek dzienny w pełaem 
Zgromadzeniu a druga narażoną została na 
dalszą zwłokę. Rząd bowiem nie zadowala 
się elaboratem komisyi i układa własny 
projekt, którego głównym celem będzie u- 
tworzenie drugiej izby i ustanowienie wice- 
prezydentury republiki franćuzkiej. To słów- 
ko: wiceprezydentura, ile razy wymówione 
zostanie przez osobę stojącą usteru, wywo- 


liuit żywe poruszenie w całej prasie fran- 


cużkiej., Republikauie podejrzywają zaraz 
ks. Aumale o intrygi monarchiczne, których 
najbliższym celem ma być osiągnięcie go- 
dności wiceprezydenta republiki, a organa 
bonapartystów i legitymistów wtórują tym 
głosom z całego serca. Oczywiście wśród 
tukiej walki trzaski lecą na wszystkie stro- 
ny i w końcu wywiązuje się belum omnium 
conira omnes! 

Skarbowe położenie Tur cyi jest isto- 
tnie opłakane w najwyższym stopniu. Det, 
nomocnik rządu objeżdża dlugo całą Buro- 


pe, zaklina wszystkie potęgi pieniężne świata, 
ofiaruje niesłychane zyski a mimo to nie 
znalazł nigdzie kredytu. Niektórzy bankie- 
rowie skłaniają się do pożyczenia żądanej 
sumy ale pod warunkiem, że im przyznane 
zostanie prawo pewnego nadzorowania go- 
spodarstwa państwowego. Jestto warunek 
i upokarzający i nieniożliwy, bo żadne mo- 
carstwo nie mogło by patrzeć obojętnie na 
tak ogromny wpływ zagranicznych kapitali- 
stów na wschodzie, 
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Wiedeń, 7. marca. 

z Trzeci dzień już wlecze się dyskus- 
sya jeneralna nad pierwszem z 4 przedło- 
żeń wyznaniowych, które dotyczy uporząd- 
kowania zewnętrzbych stosunków prawnych 
kościoła katolickiego. W chwili, gdy list 
ten wydrukujecie, zaledwie skończą się roz- 
prawy te i to dopiero za pomocą wniosku 
o zamknięcie dyskusyi. Dotąd mówiło do- 
piero około 22 mowców, a zapisało się około 
65. Tylko w parlamencie węgierskim tylu 
deputowawych zazwyczaj zabiera głos, zwła- 
szeza gdy pragnie jakieś stronnictwo dowieść 
swych niewyczerpanych sił w gadaniu. Z te- 
legramów i dzienników znacie przebieg do- 
tychczasowych rozpraw, które były po części 
nader burzliwe, a po części nawet nieko- 
niecznie parlamentarne. Gdyby Gazeta Na- 
rodowa, zamiast szydzić z uwag naszych, 
mi. la swego reprezentanta na galeryi w 
Izbie podczas rozpraw, mianowicie podczas 
mów kilku radykalnych posłów z jednej i 
z drugiej strony, toby musiała nabrać prze- 
konania, jeżeli go dotąd jeszcze nie nabrała, 
iż ustawy, stanowiące obecnie główny przed- 
miot zajęcia parlamentarnego, mają istotnie 
cechę wyznaniową. 

Przedłożenia rządowe, wzięte w ogień 
krzyżowy z obu stron, potępiane przez pra- 
wicę a uważane za niedostateczne ze strony 
lewicy, okazały się dopiero w właściwem 


świetle. Jeżeli moer z prawicy reprezen- 
towali przeważnie rowanizm lub słowianizm 


tee "EES | 


 dedneräzeeg inserat  ciiliczają się po 7 st. 
kilkorazowa pu 6 et. od miejsca jednego wiersza. 
listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte 
wolne są ad opłaty pocztowej. 


| DET IK E O MK "REA RAA ES COZ REECE EAE 
` z m enms -G mino] E ln 


a mowcy z lewicy germanizm, to zdaje się, 
że przedłożenia rządowe trzymają szczęśliwy 
środek między skrajnemi biegunami. albo- 
wiem Austrya, znajdując się między trzema 
prądami czyli raczej pośród trzech prądów, 
t.j. romanizmu, slawizmu i germanizmu 
nie mą wcale powołania opierać się wyłą- 
cznie na jednym z tych trzech prądów. 
Państwo liczyć się musi ze wszystkie- 
mi trzema prądami, a w dowód, iż pań- 
stwo istotnie z niemi się liczy, przytaczamy 
wycieczki z obu stron przeciw ustawom wy- 
znaniowym, które zdają się być wyrazem 
przeciętnym tych prądów sprzecznych. 
Niewiadomo jeszcze, jakim będzie los 


| poprawek proponowanych przez wydział wy- 


znaniowy, zwłaszcza tych poprawek, które 
zaostrzają redakcyę rządową, tudzież po 
prawki Dr. Edwarda Suessa, jednego z naj- 
znakomitszych mowców w Izbie, poprawki 
dotyczącej przysięgi biskupów. Niewiemy 
czy Izba uchwali tę poprawkę, lub czy rząd 
ją poprze lub przyjmie. Nadmieniamy tylko, 
iż przysięga sama przez się nie sprzeciwia 
się wcale przepisom praw kościelnych, 
skoro konkordat ją ustanowił i to w formie 
dość stanowczej. Wydział wyznaniowy 
ukończył już i rozesłał drugie sprawoz- 
danie tej ustawy o sposobach pokrycia po- 
trzeb duchownych kościoła katolickiego 
za pomocą opodatkowania majątków ko- 
ścielnych. Zmiany w tem przedłożeniu są 
przeważnie stylistyczne. 

Tagblatt, odznaczający się wyborem 
wiadomości senzacyjnych, doniósł wczoraj, 
iż frakcya hr. Hohenwarta opuści Izbę, w 
razie jeśli większość rozpocznie dyskusyę 
szczegółową nad ustawami wyznaniowemi. 
Wiadomość ta okazała się bąkiem. Podług 
Vałerlandu zdawałoby się, iż frakcya ta 
wprawdzie nie opuści Izby, ale nie weźmie 
udziału w rozprawach szczegółowych i 
wstrzyma się od głosowania. Wątpimy, al- 
bowiem taktyka ta zapewniłaby zwycię 
stwo niechybne wszelkim poprawkom lewicy. 

Wczoraj dep. p. Farrant oświadczył, 
iż Volksfreund od r. 1870 przestał być or- 
ganem katolików prawdziwych, iż dzienik jest 
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III. 
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu. 


(Ciąg dalszy.) 


Pan wachmistrz Porwisz zaraz po wy- 
jeździe Fogelwandra pomyślał o ubezpie- 
czeniu osoby Trokima. Watażka znajdował 
się dotąd wraz z kilkudziesięciu innymi 
hajdamakami w ciemnej komorze wielkie- 
go, ċzyli królewskiego arsenału, który do 
dziś dnia oglądać możemy we Lwowie. Jest 
to duży budynek, opatrzony herbem króla 
Jana DI. którego jeden front wychodzi na 
ulicę Sobieskiego, drugi zaś ku szkarpom. 

W jednym z kompartymentów tego 
gmachu, zarzuconym popękanemi lufami 
działowemi i polamanemi lawetami, zam- 
kniętą była znaczna część więźniów. Por- 
wisz obmyślał dla Trokima kampańczyka 
inne, odosobnione umieszczenie, 

Wypatrzył sobie w malym cekauzie 
czyli prochowni, zachowanej dotychczas na 
dawnych wałach czyli dzisiejszych szkar- 
pach, doskonałą kryjówkę i tam go pod 
silną eskortą przeprowadzić kazał. Kryjów- 
ka ta używaną była niekiedy za ciężki areszt 
dla przestępców wojskowych. Porwisz przy- 
kuć kazał Trokima do długiego łańcucha, 


który wpuszczony był głęboko w mur cio- 
Sur, 

Przed prochownią stało zawsze na 
warcie dwóch żołnierzy; Porwisz dodał je- 
szcze jednego dragona, który czuwać miał 
z nabitym ostro muszkietem tuż pod ma- 
łem, silnie okratowanem okienkiem , które 
oświetlało kaźnię watażki. 

— Jeżeli nie czarownik — mruknął 
do siebie stary wachmistrz — to się ztąd 
tak prędko na Sicz nie wydobędzie! 

Po chwili namysłu dodał, mówiąc do 
siebie samego : 

— Jeżeli nie czarownik?... Hm... 
A nuż czarownik na prawdę, albo jak to 
mówią charakternik, co od samego biesa 
parol bierze... Między tymi hajdamakami 
i rabownikami zdarzają się charakternicy, 
Jak się trafi taki między nimi, to go się 
kule nie chwytają... że choć chorągiew cała 
da ognia, to tylko jakby go grochem ob- 
sypał... 

Powziąwszy tak ważną wątpliwość, wach- 
mistrz mocno się zafrasował. Po chwilce na- 
mysłu snać wpadła mu do głowy myśl szczę- 
śliwa, bo czoło rozjaśniło mu się zupełnie... 
Przystąpił do postawionego na warcie dra- 
gona: 

-- Wyciągnij pobojczyk | 

Żołuierz wykonał rozkaz. 

— Wykręć nabój z muszkieta! Daj 
go sam, niech go własną ręką nabiję. 

Porwisz z własnej ladownicy wycią- 
gnął nabój, opatrzył proch, czy suchy, kil- 


ka ziarnek sam starł na paznokciu dla tem De 


|pewniejszej próby, wsypał do muszkietu i 
| przybił, Potem zagłądnął znowu do własnej 
|ładownicy, wydobył kulę zawiązaną staran- 
nie w płatek czerwonego sukna, rozwinął, 
ujął kulę w dwa palce i pokazując ją dra- 
gonowi rzekł : 

— Widzisz tę kulę, to umyślnie lana 
na święconej pszenicy. Na wojnie charak- 
ternika nie zabijesz, choćbyś go pod same 
piąte żebro ugodził , chyba tylko kulą, jak 
ta, ulaną na święconej pszenicy... Jeźli nie 
będziesz potrzebował wpakować jej w serce 
temu hajdamakowi, to ją oddasz — pod naj- 
większym rygorem. Rozumiesz ? 

Żołnierz patrzył z głębokim respektem 
na wachmistrza. Porwisz wpakował kulę do 
muszkietu, opatrzył kurek, podsypał pa- 
newkę, nakręcił sam nowy ostry krzemień 1 
oddał go dragonowi. 

— Teraz — rzekł uroczyście i tonem 
protekcyjnym — teraz gdyby sam komen- 
dant i książę piekielny, Lucyper, przyszedł 
do ciebie, to jak mu strzelisz w łeb tą ku- 
lą, nie wróci pewnie do piekła przed ca- 
pstrzykiem. 

Uspokojony o skuteczności swych środ- 
ków Porwisz nie zapomniał o innych także 
rzeczach. Kazał dać Trokimowi świeżej sło- 
my, podał mu świeżego chleba, małą fla- 
szkę wódki i kawał mięsa 

— Trzeba z tym rabownikiem jak 
z jajem — tłumaczył sam przed sobą ten 
niesłychany w jego oczach zbytek — kiedy 


rotmistrzowi tak mocno chodzi o tę kana- | 
Gotów zachorować i pójść nagle do | kawiczki z dużemi karwaszami, i tak w peł- 


apelu przed Belzebuba, do oberztabu... A 
Porwisz potem odpowiadać będzie przed 
rotmistrzem. 

Załatwiwszy tak wszystko, uspokoiwszy 
gruntownie swoje żołnierskie sumienie, Por- 
wisz udał się do swej kwatery poźnym wie- 
czorem, aby odpocząć po trudach dziennych 
snem sprawiedliwych. 

Nazajutrz była niedziela. Pan wach- 
mistrz Porwisz assystowawszy w paradzie 
kościelnej, wybrał się na przechadzkę po 
mieście. Stary żołn'erz ustroił się, odświe- 
żył, wykrygował, jak przystoi na wojownika, 
co się szanuje i miewa jeszcze pewne pre- 
tensye do płci pięknej... 

Mundur dragonji koronnej był piękny, 
a marsowa postać Porwisza dzielnie w nim 
wyglądała. Miał na sobie kolet świąteczny 
łosiowy, burtowany misternie czerwonemi 
taśmami, na piersiach i plecach kolet ten 
ozdobiony był dużą pozłocistą gwiazdą bla- 
szaną. Była to odznaka gwardyi królewskiej. 

Ryngraf pod szyją połyskiwał z daleka 
na słońcu, sztylpy jaśniały czarnym poły- 
skiem, szabla polerowana dumnie brząkała 
wraz z ostrogami po bruku. Wąsy wyczernił 
pan wachmistrz i wysztorcował woskiem i 
żywicą po regulamencie, tąk że sterczały 
groźnie jak mordercze narzędzia, włosy 
upudrował obficie , fontazik przy harcopie 
przewiązał misternie i z fantazyą, a tak 
wyfryzowaną głowę ozdobił trójgrannym ka= 
peluszem z srebrnemi galonkami. 

Na ręce włożył żółte, glinkowane rę- 


tyko organem „Auchkatholiken.* Wiadomo, iż 
Volksfreund jest organem kardynałaRauschera. 
Dlatego słowa p. Harranta sprawiły w Iz- 
bie wielkie wrażenie, Dzisiejszy Volksfreund 
wycieczki p. Harranta nie pozostawia bez 
odpowiedzi. „P. Harrant — pisze ten dzien- 
nik — należy do tych ludzi w obozie ka- 
tolickim, dla których Papież nie jest dosyć 
papiezkim a Cesarz nie dosyć cesarskim; 
tacy ludzie najbardziej mogliby szkodzić 
sprawie katolicyzmu. gdyby nie byli na 
szczęście bezsilnymi Zasługuje na wzmian- 
kę, iż Volksfreund był jednym z głównych 
motorów wyboru p. Harranta, który dotąd 
w oczach tego dziennika uchodził jako 
„Brutus katolicki.“ 

N. Pan dziś wieczór wyjeżdża do Pe- 
sztu. 


RADA PAŃSTWA. 


Uzupełniamy sobotnie sprawozdanie 
z posiedzenia Izby deputowanych mową dep. 
Fuxa, która tak opiewa: 

Sprawa, która nas dzisiaj zajmuje, jest 
nadzwyczaj doniosłą, gdyż nie idzie tu tyl- 
ko o pracę ustawodawczą lecz raczej o fa- 
zę owej pracy cywilizacyjnej, która cały 
świat porusza. Rozum stanu, wolność i pa- 
tryotyzm łączą się ze sobą, ażeby wspólnie 
działać w tej sprawie. 

Ubolewać muszę przedewszystkiem, że 
reprezentanci narodu polskiego 
z przekonania czy w celach narodowych 
albo politycznych wypowiadają nam dzisiaj 
swoje przymierze a ubolewam tem więcej, 
ile że potomkowie tych, którzy przed 319 
wiekami byli przodownikami i pionierami 
reformacyi, wypierają się dzisiaj najszlache 
tniejszego męża, jakiego kiedykolwiek ich 
ojczyzna wydała (oklaski na lewicy) a który 
na stosie w Konstancyi stwierdził swoje prze- 
konanie; ubolewam dalej, że reprezentanci 
narodu polskiego stali się dzisiaj sprzymie- 
rzeńcami ultramontanów, którzy ich nigdy 
nie popierają w narodowych dążnościach i 
odepchną ich kiedyś od siebie jak wyduszo- 
ne cytryny (nalewicy oklaski, na prawicy oho!) 
I dlaczegoż weszli w ten sojusz nienaturalny ? 
Może chcą kiedyś podnieść młot narodowy, 
jak gdybyśmy chcieli przyjąć na siebie rolę 
kowadła. 

W mglistej oddali znikł okres czasu, 
w którym ciemny przymus wyznaniowy or- 
gie wyprawiał, w którym straszne hasło: 
„Musisz wierzyć tow co ja wierzę i dla tego 
że ja w to wierzę* krocie skazywało na 
stosy. Na szczęście przebyliśmy już stadium 
tolerowania innych religii. Naszym punk- 
tem wyjścia są ustawy zasadnicze państwa, 
bezwyznaniowość państwa, idea rozdziału 
pomiędzy państwem a kościołem, która za- 
prawdę co innego znaczy jak wolny kościół 
w wolnem państwie. My bronimy najwyż- 
szej idey historycznej, idey państwa praw- 


nym majestacie swej rangi i swego autora- 
mentu wywiódł swoją szanowną figurę ry- 
cerską na przechadzkę po Lwowie. Był pan 
Porwisz na rynku właśnie i spoglądał z du- 
mą na mieszczuchów i mieszczki, co wracały 
postrojone z kościołów do domu, gdy nagle 
usłyszał odgłos tarabana. 

Z początku zdziwił się Porwisz, lecz 
po chwili poznał po rozstrojonym, rozbitym 
odgłosie, że to pachołek miejski bębni, pu- 
blikując jakiś uniwersał sławetnego magi- 
stratu. Porwisza mało obchodziły wszelkie 
sprawy, co się nie odbywały przed frontem, 
ale że to była niedziela, więc poważnym 
krokiem zbliżył się do tłumu ludzi, co 
otaczał taraban i pachołka. 

Przy pachołku stał wójcik miejski i 
skoro skończyła się melodyjna uwertura na 
rozbitym i chrypliwym tarabanie — niemniej 
rozbitym i niemniej chrypliwym głosem 
obwieszczał coś ludowi. Obwieszczenie mu- 
siało być bardzo ważne i ciekawe, bo na 
wszystkich twarzach znać było widoczne 
wrażenie. Zatrzymał się wachmistrz Porwisz 
i począł słuchać. 

— Wszem wobec i każdemu z osobna 
wiadomo czynię, ogłaszam, obwieszczam i 
publikuję — wołał wójeik z wielkiem natę- 
żeniem ochrypłego głosu i niemniej wielką 
powagą — wiadomo czynię i publikuję, jako 
przybył wysłaniec Kaimakana Jegomości, 
zastępcy Jegomość Pana Hospodara Mul- 
tańskiego, z pisaniem i osobliwą nowiną... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nego, bo na każdej innej drodze zaszlibyś- 
my znowu do Canossy. Mówią nam, ażebyś- 
my religii nie naruszali. Moi Panowie, re 
ligia jest dla nas świętą; my zwalczamy 
tylko nadużywanie religii w celech światowych 
(na prawicy oho!) Mowca polemizuje z ks. 
Greuterem i tak mówi dalej : 

Zrobiono kilka razy liberalizmowi za- 
rzut nieszczerości; może to prawda, ale jest 
on za to dziełem ludzkiem a raczej dzie- 
łem djabła (na prawicy: tak jest) jak mówią 
w Watykanie (wesołość i oklaski na lewicy). 
A przeleż kościoł mimo swojego Boskiego 
pochodzenia miał swojego Zacharjaszą III, 
Benedykta IX, Jana XXIII, który skazany 
został przez sobór w Konstancyi za 300 zbrod- 
ni (żywe okluski na lewicy), Ma on wojny 
Albigensów, noce św. Bartłomieja i stosy 
(żywe oklaski na lewicy i na galeryach). Nie 
jesteśmy nawet tak nieszlachetni, abyśmy 
istoty kościoła i religii łączyć mieli z zbocze- 
niami ich organów. Gdyby tak nie było, mo- 
glibyśmy uznać kościół winnym niejednego 
nadużycia w jego zakresie popełnionego; 
moglibyśmy zrobić kościół odpowiedzialnym 
za nadużycia i oszustwa z bliznami z krwią 
św. Januarego (brawo! na prawicy.) Mogli 
byśmy zrobić kościół odpowiedzialnym za kra- 
marstwo odpustowe według znanego hasła: 
Jeżeli pieniądz w kieszeni brzęczy, skacze 
dusza do nieba! (głosy na prawicy: skończyć). 
Moglibyśmy wskazać na piękną Olimpię Jn- 
nocentego X, który temi słowy wyrzucał 
jej, że przegrała w grze hazardowej pienią- 
dze odpustowe z Niemiec pochodzące: „Są 
to przecież grzechy Niemców“; moglibyśmy | 
wskazać na spadkowe sprawki Jezuitów. (Ży- 
wy niepokój i głośne okrzyki na ławkach Ty- 
rolczyków, bar. Sternbuch woła: dowody, do- 
wody !) 

Prezydent: Proszę nieprzerywać 
mowcy i przestrzegać wolności słowa. 

Dep. Fux. Niedawno odbyła się w Bel- 
gii rozprawa w podobnej sprawie (żywe o- 
klaski ma lewicy) a potrzebuję tu tylko 
wskazać na szalbierskie katolicyzowanie ka- 
pitału u papieskiego hr. Langrand-Dumon- 
ceau i na szalbierską fruktyfikacyę kapita- | 
łów w Bawaryi. Jestto pole moi Panowie, , 
na którem pewnie nie zkierzecie zaszczytów 
a ja wam tylko tyle powiem, że liberalizm 
dzisaj nie pełza pokornie, że dzisiaj nie 
całuje szaty kardynalskiej (oklaski na lewicy) 
lecz czuje się mocnym i silnym. | 

Coby zrobili klerykały, gdyby im wy- 
padło regulować zewnętrzne stosunki prawne 
liberałów ? (wesołość i oklaski na lewicy.) Zapo- 
wiedzieliby inkwizycyę a ewentualnie stosy. 

Po krótkiej uwadze o niższem ducho- 
wieństwie mówi mowca dalej: 

Walka, która się dzisiaj toczy, nie jest 
nową , toczy się ona od wieków; jest to walka 
Welfów z Gibelinami a niechaj to dojdzie 
do wiadomości najwyższych kół, że jesteśmy 
Gibelinami (na lewicy: brawo), chcemy oddać 
Cesarzowi co do niego należy. Ale jedną 
rzecz musimy mieć zawsze przed oczyma: 
zasada bezwarunkowej teokratycznej powagi 
musi być raz złamaną w nowoczesnem 
państwie i musimy się o to starać, ażeby 
nasza ukochana Austrya zajęła stosowne 
miejsce w walce, którą wre cała Europa, 
spragniona wolności. (oklaski na lewicy.) Z tego 
stanowiska patrzę na tę ustawę ; może przy- 
tem, mówiąc słowy lorda Chatam, okaże się 
pewna ambicya, opór, przemoc, ale pocie- 
szajmy się myślą, że popieramy sprawę 
wolności a nie tyranii. (Oklaski na lewicy i na 
galeryach.) 


(XXVII posiedzenie Izby deputowanych z dniu 
6. marca.) 


Prezydent dr. Rechbauer zagaja posie- 
dzenie o godzinie 1114. 

Obecni ministrowie: ks. Adolf Au- 
erspe rg, baron Lasser,dr. Stre- 
mayr, dr. Unger, Chlumecky pułk. 
Horst i dr. Ziemiałkowski. 

Na porządku dzieanym dalszy ciąg 
rozprawy o przedłożeniu wyznaniowem. 

Dep. Lienbacher: Doniosłość wiel- 
ka przedmiotu znalazła wyraz w wczoraj- 
szej rozprawie. Na Izbę spadła z przeci- 
wnej strony prawdziwa burza z grzmotami i 
piorunami. Na szczęście zeszliśmy się dzi 
siaj wszyscy w dobrem zdrowiu; nikt z nas 
nie wyzionął ducha. Puszczono nawet wtej 
lzbie cały szereg watykańskich piorunów — 
ale na szczęście nie zajęła się od nich ta 
budowa drewniana. 

Mogę powiedzieć, że wywody przeci- 
wnej strony obfitują w logiczne sprzeczności. 
Czyż nie broniono tam wolności za pomocą 
ucisku, czyż nie przemawiano za postępem 
wstecznem basłem ubiegłych wieków : cuius 
imperium cuius religio! Tak moi Panowie, 
tego wszystkiego żądano tutaj pod tytułem 
wiernokonstytucyjności, 

Polemizując po kolei z każdym mow- 
cą, który na poprzedniem posiedzeniu bro- 
nił przedłożenia rządowego zwraca się de- 
putowany Lienbacher do dep. Fuxa temi 
słowy : 

P. Fux żywo ubolewał, że nie popie- 
ra go frakcya tej Izby. (Polacy — Red.), 


na której pomoc dawniej liczył. Mniemalem 
że stało się to dlatego, iż ci Panowie lepiej 
rozumieją własne prawdziwe iuteresa niż 
szanowny mowca. Kto wolność ogranicza 
na najświętszem polu ludzkości w taki spo- 
sób, jak się to ma stać w niniejszem 
przedłożeniu, ten podkopuje w ogóle podwa- 
liny wołności. Kto takie prawo depce, po 
gwałci wszystkie inne prawa ; kto na tym 
punkcie nie uznaje żadnej wolności, uznaje 
tylko własną siłę, własną wolę (na prawicy: 
brawo !) 

Nie chcemy być kowadłem — tak po- 
wiedział deputowany Fux. Ależ moi Pano- 
wie i my niem być nie chcemy. Czyż zaw- 
sze musi być między nami taki stosunek, 
że jedna strona będzie kowadłem a druga 
młotem? Czyż państwowe życie l dów nie 
jest tylko wtedy zadowalającem, jeżeli żyć 
mogą obok siebie w spokoju i zgodzie? 
Nie wy lecz my jesteśmy kowadłem na które 
do woli młotem uderzacie. i 

Powiedziano że bezwyzniowość jest ideą 
państwa prawnego. Nie pojmuję, dlaczego 
wiara ma być z prawem tak ściśle połą- 
czoną, żeby żądać miano: Niechaj nikt nie 
wierzy, ażeby prawo w Austryi istniało, | 

Tym, którzy powiedzieli, że po naszej 
stronie drzą wszyscy przed każdem odkry- 
ciem, muszę wyrazić moje zdziwienie. Py- 
tam was Panowie, kto jest najsławniejszym 
astronomem naszych czasów ? Może nie Je- 
zuita ? Kto — że tu użyję banalnego fra- 
zesu — wynalazł proch? Nie wy Panowie! 
(powszechna wesołość). 

Polemizując z twierdzeniem, że kon- 
kordat może być dowolnie wypowiedziany 
przez jedną stronę, wspomina mowca o nie- 
bezpieczeństwie, jakie niektórzy upatrują 
dla państwa w kościele katolickim. 

Czy kościół katolicki — pyta dep. Lien- 
bacher — to urząd rewolucyi? Czy knuł on 
spiski przeciw dynastyi albo państwu au- 
stryackiemu? Wystąpcie śmiało i przedstaw- 
cie szczegóły Czy może kościół katolicki 
jest sprawcą wielkiego krachu? (wesołość) 
Muszę powiedzieć otwarcie, że źródło tej 
nadzwyczajnej zawiści do kościoła katolic- 
kiego widzę tylko w pseudo -liberalizmie, 
Tylko pseudo - liberalizm może podeptać 
wszelkie prawo i upoważnić rząd, ażeby 
targnął się na święte uczucia ludzkie. Czy 
tylko duchowieństwo stało się winnem poli- 
tycznych przestępstw. Cóż uczyniliście wobec 
prasy? Wszakżeż prasa więcej popełniła 
przestępstw politycznych niż członkowie du- 
chowieństwa. 

Nie zazdroszczę prasie wolności, aleć 
moi Panowie dlaczegoż obdarzacie ciągle 
nowemi wolnościami tego, który daleko 
więcej zawinił a zarzucacie stryczek na 
tego, który tylko mało zawinił? (oklaski po 
prawej stronie.) 

Mowca wspomina o 80milionowej po- 
życzce i zauważa, że akcyonaryusze 1 ich 
zastępcy zawinili w wielkiem nieszczęsciu 
finansowem Austryi. Czy rząd wnosząc przed- 
łożenie zaostrzył postanowienie ustawy akcyj- 
nej? Nie! Zniósł system koncesyjny i pro- 
klamował swobodę w tworzeniu towarzystw 
akcyjnych. Zgadzam się na to; ale dlaczegoż 
postępujecie całkiem przeciwnie wobec ka- 
tolickiego kościoła ? 

Uchwalcie Panowie tę ustawę; uczynieie 
to niezawodnie, bo macie siłę w Izbie. Moi 
Panowie! kula padła na pochyłość i toczy 
się na dół; ale z tą kulą spada w otchłań 
coś innego, co się z Waszem sercem wzrosło. 
Niepodobna zdeptać wolności kościoła bez 
ujmy dla innej wolności. Jestem przeświad- 
czony, że kościół i lud ten ściślej połączą 
się ze sobą i prowadzić będą wspólnie waikę 
o najświętsze dobra ludzkości. (brawo po prawej 
stronie.) Pez aspera ad astra! 

Dep. dr. Edward Süss: Chciałem 
dziś wystąpić tylko przeciw ogólnym zda- 
niom przeciwników, muszę jednak odeprzeć 
także pojedyńcze wyrażenia poprzedniego 
mowcy. Mówi on, że kościół nie stoi oporem 
wolnym badaniom naukowym, mówi, że ko- 
ściół nie sprzeciwia się dzisiejszej ustawie 
państwowej, mówi, że stronnictwo jego wal- 
czy o wolność sumienia. Czy mowca wie, 
że temi trzema twierdzeniami ściągnął Już 
na siebie exkomunikę delata sententia? Wszyst- 
kie bowiem te trzy zdania mniej więcej 
w tych samych nawet słowach są potępione 
w syllabusie. Mowca poprzedni mówiąc 0 
nauce, wspomniał o astronomii i o wyna- 
lezieniu czysto przypadkowem prochu. Czy 
wspominając Ojca Sechiego nie pomyślał 0 
Gallileim ? Nie dobrze jest, wywoływać po: 
dobne wspomnienia. A jeżeli mówi, że my 
nie wynaleźliśmy prochu, to skromnie po 
zwolę sobie przypomnieć, że proch wynale- 
źli Chińczycy! (Brawa i oklaski). 

Mowca twierdzi dalej, że kościół ka- 
tolicki nie nigdy nie uczynił dla umiejętno: 
ści i cytuje pod tym względem słowa Du- 
ruya. Ze kościół stoi w sprzeczności z n0- 
wożytną ideą państwową, tego najlepiej do- 
wodzi pewne brewe dzisiejszego papieża, któ- 
ry się wyraził, że najwyższem szaleństwem 
jest przypuszczać, aby kościół stosował się 
do urządzeń nowożytnego państwa. Niektó- 
rzy mowcy w filipice swej przeciw ustawom 


postawili się na gruncie boskiego prawa: 
jest to stanowisko, na którem walczyć nie 
jestem w położaniu. (Bardzo dobrze! z lewicy 
i z galeryi). 

Prezydent: Wzywam publiczność 
na galeryach, aby się zachowała spokojnie. 

Dep. Siiss mówi dalej, że jeśli już 
ma być tu mowa oboskiem prawie, to roz- 
wijanie ducha i wolności jest właśnie pra- 
wdziwie boskiem prawem. Gdyby tak być 
miało, jak chcą przeciwnicy ustaw, wszelki 
rząd państwowy byłby niemożliwy. Dep. 
Lienbacher poruszył jeszcze jedną kwestyę, 
kwestyę demoralizacyi i giełdowego oszustwa. 
Ależ chciwość, to namiętność nie tylko mię- 
dzynarodowa, ale i międzywyznaniowa. 
Ustawy państwowe muszą ogarniać wszystko 
i wszystkich, żadna osoba, żadna korpora- 
cya nie może stać po za niemi, bo byłaby 
owym punktem Archimedesa, z którego da- 
łoby się obalić całe państwo. Jeżeli jakieś 
wyznanie stawi swoje przepisy po nad pra- 
wa państwa, jest tylko szkodliwem — po~- 
żytecznem nigdy nie będzie. Popatrzmy na 
trzy główne epoki katolicyzmu w Austryi. 

Jedna przypada w XVIIL., druga w XVIII. 
trzecia w XIX. wieku. Pierwsza epoka była 
epoką krwi, pożogi, ustawicznych klęsk wo- 
Jennych i powszechnego nieszczęścia. Gdy 
nareszcie zawarto długo upragniony pokój 
westfalski, to, jak wam wiadomo, moi pa- 
nowie, papież niewzruszony tylu ofiarami 
wojny, przeklął ten pokój! (Słuchajcie, słu- 
chujcie!) Zaprawdę, nie było nigdy dla Au- 
stryi opłakańszych czasów, niźli te, w któ- 
rych państwo podlegać musiało kościołowi. 
Druga epoka katolicyzmu z XVIIL wieku 
ma typ t. z. Jozefinizmu. Między Jozefiniz- 
mem a dzisiejszym kierunkiem niemasz po- 
dobieństwa. Jozefinizm znał tylko toleran- 
cyę, a dziś jest równouprawnienie wyznań. 
O uprzywilejowanym kościele niema dziś 
mowy w Austryi Nie żądamy też jozefiń 
skiego religijnego systemu, ale jozefińskiego 
samopoczucia, jozefińskiej energji, która przy- 
jaciół garnęła Jo siebie a wrogów tłumiła 
ku ziemi. Irzesim systemem kościelnym był 
system konkordatowy. Nigdy stoiica papie: 
ska nie dowiodła tak okrutnej bezzwględno- 
ści, jak właśnie przy zawarciu konkordatu. 
Mówią, że jednostronnem zerwaniem kon- 
kordatu pokrzywdzono najświętsze prawa. 
Konkordat nigdy nie był ukladem obustron- 
nym, bo papieże nigdy nie uważali się za 
obowiązanych. Dowodem tego Pius II., który 
natychmiast zerwał konkordat z Napoleonem 
L, skoro szczęście wojenne sprzyjać mu prze- 
stało. : 

Przytoczyłem trzy główne systemata or- 
ganizacyi kościelnej; żaden z nich nie jest 
stosownym dzisiaj. Dzisiejszy, nowy system 
polegać musi na tem, aby żaden atom ja- 
kiegoś kościoła nie stał poza obrębem ustaw 
państwa. Dalej polemizuje mowca z hr. Ho- 
henwartem i występuje przeciw rządowi, że 
w nowych ustawach wyznaniowych pozosta- 
wiał ważne luki. Taką luką jest kwestya 
zaprzysiężenia biskupów, która jasno i sta- 
nowczo musi być postuwioną. Co do innych 
uiedostatków ustawy, mowca zastrzega So- 
bie głos przy specyalnych rozprawach. W 
końcu —- mówi dalej dep. Süss — ciekawą 
jest rzeczą wykazać, jak się w Austryi wzma- 
gały i rozrastały nie już katolickie, ale pa- 
pistyczne zasady. Ferdynand I. był chrze- 
ściańskim i pobożnym monarchą a przecież 
musiał odeprzeć zarozumialość kuryi rzym- 
skiej słowami: „Jego Bwiętobliwość (Paweł 
IV.) nie jest zapewne przy zdrowych zmy- 
słach!* Cesarz Józef I. był także pobożnym 
monarchą, a przecież, gdy mu papież Kle- 
meus XII. groził klątwą, wysłał swą armję 
z rozkazem aby Rzym zajęła. Cesarz Iran- 
ciszek zamierzał zająć papieskie posiadłości 
i nie pozwolił na intronizacyę Piusa VIII. 
w kościele św. Marka w Wenecyi. A prze- 
cież cesarz Franciszek nie był rewolucyoni- 
stą! (Wesołość 20 lewej.) 

Mówią, że ultramontanizm jest niebez- 
piecznym dla nauki i wolnego badania. Te- 
go się nie tyle boję, gdyż umiejętność nie 
Jest ograniczoną do krajów katolickich, a 
jeśli nauka będzie stłumioną w katolickich 
krajach, to ucierpią na tem tylko te kraje, 
ale nie nauka (Bardzo dobrze!) Ale jest 
inne groźniejsze niebezpieczeństwo, któremu 
w oczy zajrzeć musi każdy przezorny mąż 
stanu. Przypatezcie się tylko torom, na któ- 
re wstępują dziś przekonania. Przy dzisiej- 
szym Slunie rzeczy odwraca się wykształeo- 
na publiczność od religijnych uczuć i po- 
pada w indyficreutyzm, który w niekatotic- 
kich krajach jest zjawiskiem nieznanem. 
Powód tego łatwy jest do odszukania. Ro- 
zum jest najbardziej Boskim darem czło- 
wieka, a wykształcony człowiek nie może 
uznać Boskiego pochodzenia takiej religii, 
która ten dar Boski odrzuca i potępia! Oto 
zagadka indyfferentyzmu! Przeciwnie znowu, 
klassy nie wyksztalcone miejskie popadają 
w sekciarstwo lub ateizm. Metternich po- 
wiedział: „Królowie robią Jakobinów;* ja- 
bym dziś powiedział: „Papieże robią atei 
stów! Lud wiejski znowu popada w dewo- 
cyę, w bigoteryę i przesądy. Ź tąd powstaje 


przepaść między miastem a wsią, przepaść 
groźna w życiu narodowem 1 politycznem. 

Kończąc, chciałbym przekonać rząd o 
potrzebie większej jeszcze stanowczości na 
tem polu. Magma charta angielska została 
przeklętą, a przecież stała się podwaliną 
dziwnie potężnej społeczności państwowej; 
westfalski pokój został przeklęty, a przecież 
był punktem wyjścia do zakończenia jednej 
z największych wojen europejskich. W na- 
szym wieku przeklęto traktat wiedeński, a 
przecież ważnym jest dotychczas. Klątwa 
tedy, która padnie na nasze ustawy, nic 
także nie zaszkodzi. Oszczędzałem w mej 
mowie Rzym i kuryę, nie przez wzgląd na 
Rzym, ale przez wzgląd na biedny lud, któ 
ry z ufnością jak bluszcz wije się około 
tego pnia spruchniałego. Nie oszczędzałem 
rządu, bo trzymałem się pięknych słów św. 
Ambrozego: Nic niebezpieczniejszego przed 
Bogiem a nikczemniejszego przed ludźmi, 
jak zamilczanie swych przekonań w stano- 
wczej chwili.* (Burzliwe przeciągłe oklaski na 
lewicy i w centrum.) 

Dep. Harrant broni mocy obowią- 
zującej konkordatu, nazywa ustawę owocem 
bojaźni przed prawdą i katolickim kościo- 
łem, zapowiada opór biskupów i kończy tem 
oświadczeniem : 

Jeden z mowców wspomniał o piśmie 


Volksfreund. Może ono być dyrektywą dla 


pewnych katolików a dla nas rzymskich ka- 
tolików Volksfreund niema znaczenia od r. 
1870 ani w sprawach państwowych ani w 
kościelnych a tem mniej w niniejszej kwe- 
styl (głosy: słuchajcie) 

W końcu poleca mowca Izbie ażeby 
nie rozpoczynała rozprawy szczegółowej nad 
ustawą. (po prawej stronie oklaski) 

Przemawiali jeszcze dr. Dittes i dr. 
Venturi za a dr. Prazak przeciw u- 
stawie. Ostatni mowca twierdził, że sprawy 
objęte przedłożeniem należą w większej 
części do zakresu sejmów krajowych. 


VII. posiedzenie Izby panów z d. 5. marca. 


Prezydent ks. Karol Auersperg, 
otwiera posiedzenie o godzinie 1134. 

Obecni ministrowie: dr. Glaser, 
Chlumecky, i pułkownik Horst. Izba 
przystępuje do wyboru komisyi dla ustawy 
o trybunale administracyjnym ikomisyi bu- 
dżetowej. Do pierwszej komisyi wybrani zo 
stali członkowie Izby: Apfaltrern, Hasner, 
Hein, Schmerling, Hee, Mercandin, Rech- 
berg, Rezzy i Haerdtl. Do komisyi budże- 
towej wybrano 21 członków a między nimi 
ks. Jabłonowskiego. 

Izba uchwala bez rozprawy w drugiem 
i trzeciem czytaniu bez rozprawy projekty 
ustaw: o zabezpieczeniu praw właścicieli 
listów zastawnych, o kosztach podróży dla 
członków Izby deputowanych, o poborze re- 
krutów na r. 1874, o ulgach co do opłat 
skarbowych dla fundacyi utworzonych na 
uczczenie jubileuszu cesarskiego i zaślubin 
arcyks. Gizeli, o uwolnieniu od podatków 
budowli nowych dobudowanych i przebudo- 
wanych. Nad ustawą o połączeniu kilku 
realności w Czechach i Morawie z fideiko- 
misem ks. Lichtensteinów wywiązała się 
rozprawa. Większość komisyi proponowała 
przejście do porządku dziennego a mniej 
szość przyjęcie projektu ustawy. W roz- 
prawie zabierali głos także ministrowie rol- 
nictwa i sprawiedliwości. Przy głcsowaniu 
Izba przyjęła wniosek mniejszości. 


VIII. posiedzenie Izby pamów, 
z dnia 6, marca. 

Prezydent ks. Karol Auersperg 
zagaja posiedzenie o godz. 1134, 

Obecni ministrowie: dr. Banhansi 
baron Pretis. 

Izba odsyła do osobnej komissyi pro- 
jekty ustaw o budowie koleji żelaznych 
Falkenau - Grasutz i Pilsen- Eiseustein. Do 
komissyi tej wybiera Izba 15 człouków a 
między nimi hr. Siemieńskiego. 

W drugiem i trzeciem czytaniu u- 
chwala Izba bez rozprawy ustawę o uwol 
nieniu od opłat i stempli wykupna presta- 
cyi istniejących w Morawie na rzecz ko- 
ściołów probostw albo organów kościelnych 
i szkół a potem ustawę o opłatach o wy- 
rokach  polubownych wydawanych przez 
Izby handlowo przemysłowe i giełd publi- 
cznych. 

Izba zatwierdza traktat handlowy za- 
warty z Szwecyą i Norwegią i traktat pocz- 
towy zawarty z Rossyą. e 

Członek izby Arneth zdaje w imieniu 
komissyi politycznej sprawę o zmianie re 
gulaminu Izby panów. Bez rozprawy uchwa- 
liła Izba proponowane modyfikacye. Na 
wniosek br. Hyego poleca Izba tejże ko- 
missyi, ażeby przedłożyła dalsze wnioski o 
rewizyi regulaminu w celu uproszczenia toku 
spraw i oszczędzania czasu. 

W drugiem i trzeciem czytaniu uchwala 
Izba bez rozprawy ustawę o zniesieniu ist- 
niejącego w Wiedniu podatku konsumcyj- 
nego od materyałów budowniczych. 
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Członek Izby Arneth referuje o pety- 
cyi rady miasta Lwowa żądającej subwen- 
cyi na budowę nowego gmachu dla wyższej 


szkoły realnej. Referent oświadcza, że ko- | 


missya polityczna uznaje pilną potrzebę u- 
sunięcia skreślonych w petycyi stosunków 
jednakże z uwagi, że w tej sprawie do za- 
radzenia złemu powołaną jest w pierwszym. 
rzędzie gmina a w drugim reprezentacya 
krajowa, wnosi odstąpienie petycyi rządowi. 
Izba zgadza się na wniosek ten bez roz- 
prawy. 


PORE 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Nieimey. Biskup Strassburgski dr. 
Raess przesłał redakcyi lsdsser Journal 
następujące pismo ` Szanowny panie! W is, 
Journal z 21 lutego czytam co następuje: 
„Biskup strassburgski odpycha wszelką so 
lidarność z protestacyą p. Teutscha, a to 
w imieniu swojem i katolików Alzacyi... i 
uznaje uroczyście traktat frankfurcki.* 

Te słowa jakoteż osnute na nich ar- 
tykuły dziennikarskie w których pełne zło- 
śliwych wycieczek przeciw mojej osobie, 
zwaliły na mnie całą lawinę zniewag i po 
twarzy. Znosiłem w milczeniu tę straszliwą 
hańbę, pocieszając się myślą, że zdrowy 
zmysł publiczności i zasady sprawiedliwości 
i rozumu w końcu przecież odniosą zwy- 
cięztwo. 

Dla usprawiedliwienia mego politycz- 
nego zachowania się przy tej sposobności, 
poprzestanę na opowiedzeniu faktów. Udaję 
sięw pierwszejlinii do is, Journal ponieważ 
dziennik ten, mniemam Ze nie w złej wie- 
rze, rozpoczął kampanię przeciw mnie i po 
nieważ katolicy nie mają żadnego innego 
organu prowincyonalnego w którymby mo- 
gli głos zabrać i zadać kłam oszczerstwom. 
Nawet biedny mały Volksfreund, ze swemi 
skromnemi ośmiu stronnicami na dzień, Z0- 
stał skazany na dwumiesięczne milczenie. ` 

Znany jest panu wniosek deputacji 
alzacko-lotaryńskiej, który 18. lutego uza- 
sadniano aby zażądać  plebsicytu w tych 
prowincyach i w ten sposób zaprotestować 
pośrednio przeciw traktatowi frankfurc- 
kiemu. 

Chociaż ten sposób wystąpienia w par- 
lamencie uważałem za grożący burzą i nieod- 
powiedni do wyjednania ulgi dla kraju na- 
szego, jęczącego od trzech lat pod cięża- 
rem dyktatury, to jednak ulegając usilnym 
naleganiom podpisałem mocyę, ażeby z gó- 
ry już me odłączać się od mych alzackich 
i lotaryńskich kolegów. Zachowałem jednak 
przy tem nadzieję, że w ciągu sessyi uda 
mi się znaleźć sposobność sprostowania tej 
myśli o ile to będzie potrzebnem. 

To co przewidywałem, stało się, Ka- 
tolicy po większej części ludzie znakomici, 
oświadczyli nam zaraz przy wniesieniu na- 
szej mocyi, że temi tory iść z nami nie 
mogą. 
Pan Teutsch wziął na siebie postawie- 
nie wniosku i umotywowanie go na publicz- 
nem posiedzeniu. Sprawa ta stanęła na po- 
rządku dziennym 18. lutego. Pan Teutsch 
wstąpił odważnie na trybunę, i musiał po 
trzykroć rozpoczynać swą mowę, gdyż pre 
zydent zwracał trzy razy jego uwagę, że je- 
szcze mieotrzymał głosu. Skoro tylko mowca 
przeszedł do rzeczy, zadzwonił prezydent i 
wzbronił mu wdawać się w „obrady“ (sic) 
prosząc go by zajął się jedynie uzasadnie- 
niem wniosku. Wskutek częstego przerywa- 
nia śmiechu i szyderstw ze strony narodowo- 
liberalnych i t. z. Reichspartei stawał się p. 
Teutsch coraz więcej wzburzonym i rzucił 
wreszcie Zgromadzeniu słowa : Niemcy 
przekroczyły granice prawa narodu cywili- 
zowanego*. 

Po tych słowach szemranie, hałas i 
obelgi ze strony większości Izby nie miały 
już granic, Mowca zaledwie był w stane 
rzecz ową dalej prowadzić i zakończył swą 
mowę wśród niesłychanego tumultu 1 praw- 
dziwej burzy śmiechu i wykrzyków. 

Przeczuwałem że rzeczy wezmą tak 
smutny obrót, zapytałem przeto pana prze- 
wodniczącego jeszcze przed rozpoczęciem po- 
siedzenia, czyby mi nie użyczył głosu na 
chwilę, pomimo że już dwóch moich kole- 
gów przedtem doń się zapisało. Zamiarem 
moim było uspokoić Izbę krótkiem wyja- 
śnieniem naszego stanowiska wobec traktatu 
frankfurckiego. Ponieważ prośbie mojej na 
razie ani zadośćuczyniono ani też odmówiono, 
nie myślałem już nawet że przyjdę do sło- 
wa, gdy naraz w połowie mowy p. Teutscha 
otrzymuję od p. prezydenta bilet upoważnia- 
jący mnie do zabrania glosu. Nie odmówi- 
łem, a wstępując na trybunę, musiałem po- 
wziąć szybkie postanowienie, któremuby tak 
ze stanowiska prawa państwowego jak 1 
nauki wiary nic zarzucić nie można. 

W lzbie powstała cisza i byłem w sta- 
nie wygłosić następujące słowa: „Moi pa- 
nowie! aby zapobiedz nieporozumieniu, któ 
reby dotknąć mogło mnie i moich współ- 
wyznawców, poczytuję za obowiązek sumie- 
nia, złożyć następujące krótkie oświadczenie : 


Gazeta Lwowska Nr. 55, z duaia 9. marca 1874. 


Mieszkańcy Alzącyi i Lotaryngii, będący je- 
dnego ze mną wyznania nie myślą wcale 
kwestyonować traktatu, zawartego w Frank- 
furcie między obudwu mocarstwami“, 

Gdy jednak traktatu frankfurckiego nie 
można po prostu ignorować a ja z drugiej 
strony nie miałem zamiaru uznawać wszyst- 
kich jego następstw. przeto chcąc zostawić 
otwarte pole dyskussyi szukałem drogi po- 
średniej i wyrazu któryby przy całem usza- 
nowaniu dla traktatu, pozwolił nam zwal- 
czać jego dla Alzacyi Lotaryngii szkodliwe 
następstwa i pozostać w parlamencie dla 
obrony praw naszych i skutecznego wno- 
szenia uaszych zażaleń i życzeń, Tak utrzy- 
małem się w granicach chrześcijańsko kato- 
lickiej nauki wiary, która w swych pismach 
etycznych, konstytucyach apostolskich i 
(sił venia) także w syllabusie (znanym z na 
„wiska całemu światu, lecz z treści i war- 
tości niewielu tylko osobom) naucza, że nie 
każdemu przysłuża prawo rozdzierania trak- 
tatów zawartych prawidłowo tak między 
pojedyńczemi osobami jak i miastami i mocar- 
stwami. Z tego wszystkiego nie wynika jed- 
nak wcale, abym dla zaboru Alzacyi żywił 
kiedykolwiek sympatie. 

Będąc kanonicznie i nierozerwalnie 
złączonym z moją dyecezyą, mógłbym był, 
z ludzkiego widzenia rzeczy, po klęskach 
naszych, być pokuszonym do opuszczenia 
rodzinuego kraju, zwłaszcza, gdy przewidy- 
wałem, że na różne próby będę narażony. 
Z rezygnacyą jednak podzieliłem los moich 
dyecezyan i z silnem postanowieniem, po- 
święcenia im reszty dni moich, aby wedle 
sił spełniać dobre uczynki, walczyć przeciw 
starym i nowym obłędom, żyć w pokoju z 
nowo ustanowionemi władzami, nie poświę- 
cać nigdy sprawom ziemskim niebieskich i 
„oddawać Bogu co jest Boskiego, cesarzo- 
wi zaś, co jest cesarskiego." 

Powracam do rzeczy. Jeżeli nasi pa- 
nowie koledzy nie uzyskają od Francji i 
Niemiec uchylenia traktatu frankfurckiego, 
niechże przestaną prowadzić politykę uczu- 
ciową i nie odosobiają nas w walee naszej 
przeciw przeciwnikom. Przeciwnie, niech 
powrócą, aby pomagać nam w dążeniu do 
zniesienia dyktatury i żądaniu swobód i 
praw, które bez pokrzywdzenia nas, dłużej 
nie mogą nam być odmawiane. Cı zaś, któ- 
rzy rozdmuchują wzburzenie umysłów i nie 
przestają z miast alzackich a nawet z wnę- 
trza Francyi obsypywać mnie obelgami, 
niech mi pozwolą pozostać na gruncie na 
uki wiary, prawa publicznego i zdrowego 
rozumu. Niech przestaną pragnąć nowych za- 
wikłań między Francyą a Niemcami i nie 
ściągają na Alzacyę większego ucisku, dopóki 
nie mają do dyspozycyi 1,200.000 ludzi, aby 
rozedrzeć traktat frankfurcki, 

Racz Pan umieścić to pismo w ła- 
mach swego dziennika etc. Berlin 28 lute- 


go. Andrzej Raess, biskup Strassburgski i 
deputowany parlamentu. 


— Z posiedzenia parlamentu niemiec- 


kiego, który obradował 6 b. m. nad projek- 
tem ustawy, o zaprowadzeniu obowiązkowe- 
go szczepienia ospy, to tylko na wzmiankę 


zasluguje, że przed rozpoczęciem obrad za- 
brał głos poseł Vahlteich, socyalny demokrata, 
podnosząc, że w stenograficznych zapiskach 
mylnie podano jakoby posłowie Bebel i 
Liebknecht przy imiennem głosowaniu „nie 
stanęli bez wytłumaczenia się.“ W obec szcze- 
gólnego położenia, są słowa mowcy, w ja- 
kiem się znajdujemy, w obec stanowiska, 


jakie większość parlamentu względem nas 


zajmuje, (zaprzeczenia ge strony narodowo-libe 
rulnych) chcę się wytłumaczyć, dla czego 
sprawę tę poruszam. Staraliśmy się usilnie 
o to ażeby parlament obudwu tych posłów 
reklamował, wniosek ten jednak w gronie 
tak zwanych liberalnych posłów dostatecz- 
nego nie znalazł poparcia, ponieważ utrzy- 
mywano, że się to sprzeciwia konstytucyi pań- 
stwa niemieckiego Oświadczyliśmy się, że 
zamierzamy podać wniosek o zmianę kon- 
stytucyi, ale i ten wniosek znalazł wielu 
przeciwników. W obec faktu, Zo „większość 
izby tak dziwne ma pojęcie o wszechwładz 
twie woli ludu a wreszcie, że saski rząd 
wolą ludu pogardza nie uwalniając z więzie- 
nia obudwu posłów, uważam za konieczne, 
ażeby w zapiskach stenograficznych zostało 
umieszczonem : „posłowie Bebel 1 Liebknecht 
wytłumaczeni więzieniem.“ 

Po oświadczeniu tem posła Vahlteich 
przystąpiono do obrad nad wnioskiem posła 
Wiudhorsta i towarzyszy, żądającym za- 
wieszenią na czas sesyi parlamentarnych 
śledztwa wytoczonego przeciwko deputowa- 
nemu Ludwig przez sąd w Kłodzku, a na- 
stępnie zastanawiano się nad projektem rzą- 
dowym o obowiązkowem szczepieniu ospy. 
Komisya wybrana w celu obrad nad ustawą 
prasową, ukończyła już swe prace w pierw- 
szem czytaniu, zgodziwszy się na wyznacze- 
nie terminu, w którym to prawo wejść ma 
w Życie, i na tymczasowe wykluczenie od 
niego Alzacyi i Lotaryngji. 


Francya. Sprawa przyjęcia Olliviera 
do akademii francuzkiej zajmuje ciągle je- 
szcze koła polityczne i literackie. Dnia 3. 
b m. miało się odbyć posiedzenie członków 
akademi, na którem miano rozstrzygnąć 
pytanie, czy należy pozwolić Ollivierowi na 
odczytanie mowy inauguracyjnej według 
pierwotnego układu, czy też odroczyć jego 
przyjęcie do akademii. To ostatnie rozstrzy- 
gnięcie tej sprawy jest prawdopodobniejszem, 
ponieważ popierają je Guizot, Thiers, Littré, 
Dufaure, Remusat, Juliusz Favre, Broglie, 
Barbier i Legouyć. 

Z drugiej strony otrzymała prefektura 
policyi polecenie, aby gdy przyjdzie do pu- 
blicznego posiedzenia akademii, starała się 
użyciem wszelkich środków utrzymać porzą 
dex publiczny. W Liberté zamieszcza Lague- 
ronnićre artykuł poświęcony temu sporowi, 
w którym między innemi pisze: „Dlaczego 
uznano Emila Oiliviera 26 głosami przeciw 
28 a zatem prawie jednogłośnie godnym 
zasiadania w gronie akademików francuskich ? 
Dlaczego to Thiers i Guizot, którzy tak 
rzadko nawet w sprawach akademii jednego 
są zdania, pod względem kandydatury Olli- 
viera się zgodzili a może nawet ją wywołali ? 
Czy może dlatego, że Ollivier był pisarzem? 
Nie. Może dla tego, że Ollivier był poetą? 
[I to nie, gdyż w c..łem swem życiu nie na- 
pisał ani jednego sonetu. A to zapewne dla 
jego pięknej wymowy? I tonie, lecz dlatego, 
że był on wówczas pierwszym ministrem 
cesarza i uchodził za reprezentanta cesar- 
stwa liberalnego. Mógł on wtenczas poznać 
z blizca tego władzcę, którego dotąd nie 
pojmował; mógł on poznać ową łagodną 
dobroczynną 1 sprawiedliwą osobistość, która 
w poczuciu swej wieikoduszności skłonną 
była do bohaterskich postanowień Monarcha 
ten został zwyciężeny, złożony z tronu i 
wypędzony z kraju, dziś już nie żyje. Aż do 
chwili zgonu nie czynił on żadnych wymó- 
wek ministrowi, który energiczniejszem wy- 
stąpieniem móglby był uratować Francję i 
dynastyę. Zapytujemy więc, czy mógł Olli- 
vier przy takiej sposobności, jak przyjęcie 
do akademii, pominąć milczeniem monar: hę, 
który dał mu tyle dowodów zaufania i wspa- 
niałomyślności? Postępowanie takie byłoby, 
otwarcie powiedziawszy, zdradą tego wszyst 
kiego, co komu drogiem być może, byłoby 
podłością i niewdzięcznością.* 

— Półurzędownie donoszą z Wersalu: 
„Ponieważ kwestor zgromadzenia narodowe 
go deputowany Baze upatrywał w artykule 
Figara z dnia 28. Lutego pewien rodzaj 
wezwania do zamachu stanu, doniósł o tem 
tego samego dnia jeszcze wicerre.„ydentowi 
gabinetu. Dnia 3. b. m. zwołał p Baze 
kwe-torów i zasięgał ich zdania, czy nie 
należałoby z*rócić uwagę zgromadzenia na- 
rodowego na pomieniony artykuł. Kwestoro- 
wie zgodzili się, aby tę sprawę przedłożyć 
przed rozstrzygnięciem jeszcze prezydentowi 
zgromadzenia narodowego p. Buffet. W tym 
celu prosit p. Baze pisemnie p. Buffeta o 
posłuchanie, Posłuchanie to będzie miało 
miejsce dziś (d. 3 b. m.) przed południem.* 
Późniejsze w tej sprawie doniesienia, mówią, 
że za wdaniem się Buffeta odstąpili kwesto- 
rowie od zamiaru „zwrócenia uwagi“ zgro- 
madzenia narodowego na rzeczony artykuł, 
coby musiało było spowodować wytoczenie 
procesu temu dziennikowi, 

W zgromadzeniu narodowem interpelował 
Christophle (z lewego centrum) rząd, jak się 
w obec tego artykułu zachować zamierza, 
Izba przeszła 7. b. m. nad tą interpelacyą 
do porządku dziennego 388 głosami prze- 
ciw 311. 

— (Gabinet berliński przypomniał rzą- 
dowi francuskiemu, że art. 5ty traktatu 
frankfurckiego, na podstawie którego części 
dyecezyi ziem odstąpionych Niemcom mają 
być zastosowane do rozgraniczenia politycz- 
nego obu państw, nie został jeszcze dotąd 
wykonanym. Ks Dócazes oświadczył goto- 
wość rozpoczęcia dotyczących rokowań. Dla 
przygotowana ich rząd francuski uczynił 
zapytanie do biskupów d ecezyi pogranicz- 
nych, a dopiero no przeprowadzen u tej ko 
respoudeucyi rozpoczu się układy między 
obu gabinetami 

— 4 Paryża donoszą 6. Mara: Poli 
cya zabrała fotorafie z portretem br, Chan 
borda, otoczonego portretami sieduiu depu- 
towanych legrtymistowskich i napisem _20. 
ust pada“. Mimster spraw wewnętrznych 
zakazał sprzedaż tych fotografij ua podsta- 
wie uchwaiy Zgromiad enia narodowego Z d. 
19. listopada 1873 przedłużające) władzę 
Mac-Mahona na lat siedm. 

, Układy z lewym środkiem spełzły na 
niczem. Zjednoczenie obu środków okaz ło 
się uiepodobnem, dopóki Broglie jest mini- 
Siren 

Bonapartyści zamierzają postawić w 
departamencie Gironde kandydaturę Forcade 
de la Roquette. 

= Rezultat ścisły ostatnich wyborów 
do Zgromadzenia narodowego francuskiego 
jest: w dep. Vaucluse: Ledru Rollin 31.992 
Biliotti (monarchista) 28.249 ; w dep. Vien e: 
Lepetit 34.140, Beauchamp (bonap:rtysta) 
81,169. Garibaldi napisał do Ledru Rolliną 


następujący list: „Czuję się odmłodzonym, 
widząc, że na nowo zajmujesz chlubne miej- 
sce w przedniej straży falaugi republikań- 
skiej i wró e wiele ztąd dobrego dia sprawy 
ludzkości, którą tyrania, kłamstw» i przemoc 
nogami depcą,* 


Amglia. Dnia 5. b. m. odbyło się 
wśród zwykłych formalności otwarcie parla- 
meutu angielskiego. , 

O godzinie 2giej z połuduia zebrali się 
deputowani w sali Izby gmin, zkąd przez 
„męża z czarną laską” zaprowadzeni zostali 
do Izby wyższej. Tam komisya król-wska 
ob'awiła życzenie królowej. aby p .rlament 
wybrał sobie speakera“ (prezydenta.) W 
milczeniu udali się członkowie Izby gmin do 
sali zgromadzeń, gdzie przez aklamacyę wy- 
brano  dotychcza owego „speakera“ Mr. 
Blanda. Większej satysfakcyi za niepowo- 
dzenia ostatnich czasów nie mogło otrzymać 
stronnictwo liber lne; istnieje bowiem zwy- 
czaj parlamentarny. że stronnictwa przy 
wyborze „speakera“ korzystają po raz pierw- 
szy ze sposobności okazania ge jej przewagi. 
Jestto tryumfem dla liberałów, że stronnik 
ich Bland nawet przez przeciwników p li- 
tycznych uznanym został za najgodniejszego 
do przewodnicze..a rozprawom. 

Wedle dawnego zwyczaju odprowadzono 
nowowybranego przewodniczącego na jego 
krzesło, a Mr. Gladst ne gratul wał Blau 
dowi wyboru. Zresztą akt otwarcia parla- 
mentu nie przedstawiał nic uwagi godnego. 
Izba odroczyła się do dnia następnego, w 
którym nowy „speaker“, otrzymać miał za- 
twierdzenie [zby lordów. W pierwszych i4 
dniach oczekują mowy tronowej, która za- 
pewne poruszy sprawę wyprawy przeciw 


Aszantom. 
— W Dablinie obradują obecnie dele- 
gowani stowarzyszenia „Home-Rule“ nad 


programem postępowania p dczas obecnej 
sessyi parlamentarnej. Na posied.eniu d. 2 
okazał delegat Butt przepyszne album, do 
którego wpisać się mają wszyscy członkowie 
tego stowarzyszenia. (sbliczone jest ono na 
sto tysięcy podpisów. Obecni na posiedzeniu 
rady wpisali się zaraz do albumu i złożyli 
przypadającą na każd”go wkładkę. która 
jeden szyling wynosi. Pierwszy wpisał się 
deputowany parlamentu Martin, drugi profe- 
sor Galbreith a trzeci Butt, Posiedzenia rady 
delegatów odbywają się przy drzwiach oam. 
kniętych. 

BHiszpamia. O przebiegu rozpraw 
rady ministrów, na której miały zapaść sta- 
nowcze postanowienia co do prezydentury 
marszałka Serrano i utworzeuia nowego ga- 
binetu, pisze madrycki korespondent wie- 
deńskiej Presse : 

„Posiedzenie rady ministrów z d. 26. 
Lutego skończyło się dopiero o 3. godzinie 
rano, Minister Sagasta miał długą mowę. 
w której udowadniał, że republikańska for- 
ma rzadu w dzisiej-zych stosunkach Hisz 
panii jest niemożhwa 1 że uależałoby znów 
zrobić próbę z monarchią W końcu zaś 
oświadczył Sagasta, 1ż byłby za ks Alfon 
sem, który wstąpiwszy na tron poczy iłby 
potrzebne hberalne ustępstwa. Minister woj- 
ny Zavala popierał wywody Sagasty. Nato- 
miast «świadczył minister kolonii Dalaguer, 
iż jako rewolucyonista wrześniowy nie może 
w Ż:den sposob zgodzić się na monarchię 
bourbońską; ponieważ zaś wedle jego zda- 
nia żadną inna nie jest możliwa, więc musi 
obstawać przy zatrzymaniu republikańskiej 
formy rządu W tym samym duchu przema- 
wiali jeszcze Topete. minister skarbu Eche- 
garay i Martos. Lecz stanowczym i decydu 
jącym był przy tych obradach głos warszał- 
ka Serrano, który oświadczył, iż innego ty- 
tułu nie przyjmie, jak tylko tytuł .pre- 
zydenta władzy wykonawczej r:publiki * 
Przyrzekł on Castelarowi, iż utrzyma repu- 
biikańską formę road, Castelar był tym, 
który mu ułatwił ucieczkę za granicę d. 23. 
kwietnia; Castelar umożliwił mu następnie 
powrót do ojczyzny; Castelar przywrócił po 
rządek pubunczny, zreorganizował armię i 
wybawił Hiszpanię od wielkiego niebezpie- 
czeństwa; jego to w końcu dziełem jest re- 
publika, na której czele marszałek dzaś stoi .. 
Przeciw tak wyruźuemu 1 stauowczemu dE 
świadczeniu Serrana nie mogli już więcej 
powstawać monar: hiczni członkowie gabiuetu, 
którzy w gabinecie są w mniejszości. Prze- 
silenie ministeryalne zażegnała smutna wią- 
domość z obozu jenerala Morionesa Do tv- 
tułu prezydenta władzy wykonawc. ej musiał 
marszałek Serrano dodać tytuł szefa armii 
północnej i pospieszyć na czele 5 do 6000 


armii na pomoc wojskom północnym, nad | 


któremi w miejsce Morionesa obejmie na- 
czelie dowództwo. Minister Topete towarzy- 
szy mu; prezydyum rady ministrów obejmie 
tymczasowo jenerał Zavala, którego obowiąz 
kiem będzie utrzymać stau dotychczasowy. * 

— Times otrzymał z Paryża list, pi- 
sany z otoczenia Don Carlosa, który mówi, 
że ;retendent zaraz po zdobyciu Bilbao ma 
zam ar koronować się królem w tamtejszej 
katedrze i złożyć uroczystą przysięgę na 
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, dawne swobody królestwa i na fueros pro- 
wincyj Baskijskich. Don Carlos ukonstytuo- 
wałby zaraz rząd, mianowałby jenerała Elio 
prezesem ministrów, zażądałby od mocarstw 
zagranicznych uznania Karlistów za stronę 
wojującą i zwolniłby Hiszpanów od przysięgi, 
jaką poprzednim rządom złożyli. 

— W skutek klęski armii Morionesa, 
zmuszony był jenerał Loma opuścić wraz 
z załogą miasto Tolosę, którą następnie za- 
je Karliści. Korespondent Indep. Belge tak 
opisuje to zdarzenie: „Przed chwilą byłem 
świadkiem. smutnej sceny opuszczenią miasta 
Tolo y przez jej mieszkańców. Wśród ule- 
wnego deszczu byli ci biedni ludzie w sta- 
nie wyjść z miasta, dzięki zarządzeniom jeu. 
Lomy. Wojska tego jenerała obsadziły wszy- 
stkie wzgórza, z których Karliści mogliby 
byli niepokoić odwrót. Od Izasonu do Ama 
za, ud Chorostogui ta do Asteasu rozci - 
gnięty łańcuch wojsk trzymał w przyzwoi- 
tem oddaleniu karlistów , którzy byli zdu- 
mieni, widząc że republikanie opuszczają to 
miasto. 

Proszę sobie wyvbrazić pięćset wózków 
i wozów ciągnących się leniwo a obok nich 
tłum ochotników, żołnierzy i jeźdzców; na 
wózkach opakowanych meblami. pościelą, 
kuframi, kobiety, małe dzieci, starcy i cho- 
rzy. Wszystko to w słot.y dzień zimowy, 
wśród ulewnego deszczu, przy silnym przej- 
mując;m wietrze, uchodzące z rodzinne'o 
miasta — straszny epizod wojny domowej 
Nieszczęśliwi ci, których wojna domowa ruj- 
nuje, są to ochotnicy z familiami, uchodzący 
przed wojskiem karlistów, którzy jak wiado- 
mo, nigdy nie oszczędzają ochotników. 

Cały ten orszak dążył do San Seba- 
stian, gdzie przybył w liczbie okoio 1500 
głów. 

Wygnańców wszędzie po drodze dobrze 
przyjmowano, a miasto San Sebastian dało 
im mieszkanie i żywność. Odwrotu nie nie- 
poko:li Karliści. Dniem poprzód, parlamen- 
tarz Karlistów przybył do jen. Lomy, gwa- 
rantując mieszkańcom liberalnym wszelkie 
bezpieczeństwo. Nie ufano temu. Karliści 
gniewali się bardzo, gdy w mieście z.miast 
6009 zastali tylko 2500 mieszkańców. 

Przekonałem się, że zabrano z Tolosy 
wszystkie karabiny i działa. Karliści ich nie 
dostali. 

Cała załoga z jenerałem Loma przy- 
był: do San Sebastian, w Tolosie zostawio 
no tylko około t09 chorych i rannych Kar- 
hści byli w stanie zająć miasto przy dźwię 
ku tych samych dzwonów, które w grudniu 
powitaiy wjazd jenerąła Morionesa. Ando- 
ain opuszczają wojska dziś (28. lutego.) Ko 
łumsa Lomy pozostaje w San Sebastian, 
lecz gotową jest wyruszyć w każdej chwili.“ 


— Prezydy*m magistratu ogłasza 
następujące podaękowanie; Dawca mechcący być 
wymienionym złożył na moje ręce kwotę 50 złr 
w. a, pochodzą ą z wyg auego zakładu — na 
rzecz ubogich miasta Lwowa, w których imieniu 
miniejszem skladam podziękowanie. 

Lwów dnia 5. marca 1874, 

Jasiński, m p. 

O Dr. Edward Sochor, ceatralny dy- 
rektor kolej! Karola-Ludwika, mianowany został 
jak nam donoszą z Wiednia, na posiedzeniu 
Rady Zawiadowczej z dnia 4 b, m, jeneralnym 
dyrektorem tej koleji. Na tem samem posiedze- 
uu mianowała Rada Zawiadowcza p. Ostheima 
jeneralnym sekretarzem koleji Karola Ludwika 

— Dziennik Polski zmienił właścicieli, 
Wedle umieszczonego na czele ostatniego nu- 
weru oświadczenia, nabyło ten dziennik grono 
osób, na którego czele stoi dr, Wiktor Zbyszew- 
ski. Jak wiadomo dotychczasowym właścicielem 
tego dziennika był p A. J. O Rogosz. 

-- Wdczyty mauksowe urządzone sta- 
raniem zarządu Towarzystwa pedagogicznego, 
odbędą się w bieżącym tygodniu w następują- 
cym porządku: We wtorek, d 10 marca, wy 
kładać będzie dr. T. Ciesielski „O czynnościach 
żywotnych” świata roślinnego"; w środę, 11go 
b. m, p. Wł. Kozłowski „O historyi powsze- 
chnej*; we czwartek 12. b. m., prof. Jan 
Amborski „O poezyi średnich wieków we Iran 
cyl"; w piątek 13. b.m , dr. F, Kreutz, „O czyn- 
nikach gevlogiczoych*, 

* Ogień kominowy. Wczoraj przed 

| poluduiem wszczął się w kominie kamienicy p. 
Meiera Thumena, przy ulicy Skarbkowskiej ogień, 
który splesznie ugasiła miejska straż ogniowa. 
Ogień miał powstać skutkiem niedostatecznego 
czyszczenia kominu. 

5 Kradzież bielizny. M. Trojano- 
wskiej, praczce zamieszkałej pod 1 88 „pod 
Dębem“ skradziono zeszłej nocy z pokoju zam- 
| kniętego po oderwaniu kłódki od drzwi 30 sztuk 
| bielizny, które wzięła od różnych osób do pra- 

nia. Dziś rano udało się policyi wpaść na trop 

; sprawcy tej kradzieży slyunego złodzieja Jur 
ka Śledzia, który skradzioną bieliznę zbył za 
rogatką Żółkiewską. 

* Koń zbłąkany. Przedwczoraj wie- 
czór przytrzymano w dziedzińcu domu pod 1,6, 

przy ulicy Piekarskiej zbłąkanego konia maści 


,krasaj, który pozostaje u właściciela domu p. 
| Juliasza Gablenca, 

— Straszliwy wypadek zdarzył się 
d. 2. b. m, w mieście angielskiem Blackburn, 
Skutkiem pęknięcia kotła w przędzalni bawełny 
piętnaście osób zginęło, kilkaście zaś ciężkie 
"dniosło skaleczenia, Pod gruzami fabryki za- 
pewne znajduje się więcej jeszcze ofiar 

—Nieszczęsny mos, Do Spen. Zig. piszą 
z Berlina: Zwiedzającym galeryę sali reichstagu 
pewno wpadł w oko jeden z członków Izby, 
którego organ powonienia w dziwnej zostaje niehar- 
monii z innemi proporcyami ciała. Dowcipnisie 
Isby deputowanych przezwali tego pożałowania 
godnego kolegę „Owidyaszem Nazo“, a jeden 
z złośliwszych nawet napisał dłuższy poemat o 
tej osobliwszej ozdobie oblicza, który to poe- 
mat zaczyna się słowami wieszcza: „Bądź po- 
zdrowiona, góro, oróżowo płonącym wierzchołku !* 
itd, W ostatnie dai zapustne spotkał nieszczęs- 
nego Owidyusza bardzo przykry wypadek. Zo- 
stał on zaproszony na bal przez jednego z ary- 
stokratycznych członków tejże samej frakcyi par- 
lamentarnej Z wieczora w pełnej gali zajeżdża 
więc przeł pałac, usłażni lokaje wysadzają go 
z powozu i z podniesionem czołem zmierza nasz 
Owidiusz Nazo ku portalowi. Tam jednakże służ- 
ba, zakłopotana widocznie bardzo, zastępuje rau 
drogę. „4 przeproszeniem Jaśnie Wielmożnego 
Pana” jąkać zaczął portyer czy majordomus ale 
zwrócić muszę uwagę Wielmożnego Pana“... 
Na cóż zagadnął zdziwiony Owidyusz? „Że 
dziś nie mamy balu maskowego; racz więc Wiel- 
możny pan ten z przeproszeniem nos... 

Na taką insynuacyę biedny Owidyusz czuł 
w pierwszej chwili wielką chętkę wytargania za 
uszy fagasa, który domawiając słów swych gi- 
nął prawie zpokornej czołobitności; ale prędko 
opamiętał się Potoczywszy ponurym wzrokiem 
po zagapionej służbie zrobił krótko „w lewo 
zwrot — marsz,“ skoczył do powozu i tym ra- 
zem dosłownie „z długim nosem* wrócił do 
domu. 


Tragiskomiczne samobójstwo. 
W P ryżu, jak w całym świecie dość często 
młodzi ludzie odbierają sobie życie z powodu 
zawiedzionej miłości, ostatniemi czasy samobój- 
stwa podobne nawet częściej się tam zdarzają 
niż kiedykolwiek, mało który nieszczęśliwy ko 
chanek jednak doznawszy zawodu z takim humo- 
rem żegnał świat jak przed kilku dmami nie- 
jaki Laurent Jeunet, uczeń prawa na wszechnicy 
paryskiej Odbierając sabie życie za pomocą wy 
ziewu węglowego taki list napisał do ojca, za 
możnego kupca w Bordeaux: „Ażeby raz ko- 
niec pułożyć wszystkiemu, wybrałem chwilę, kie- 
dy moja miła Margot przepędza wieczór z swym 
nowym przyjacielem. Zuajdują się teraz jak 
sądzę w restauracyi hotelowej na kolacyi, a do- 
bry ów przyjaciel mojej Margot może wlaśnie 
kiedy oto rozżarzam węgle, żąda rachunku. Daję 
wu więc ten rachunek: wiarołomstwo — zrozpa- 


czony człowiek — i befstek u Bróbanta; suma 
zimny trup. Tea trup — to mój trup; jużeście 
zjedli? — bum! Laureut Jeanet.“ 
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O Ruch na kolejach galicyjskich. 
Brak ni któ ych artykułów 7ywności a mia- 
nowicie mąki i inuych mącznych produktów 
zaczyna być dotkliwym. Zapasy zeszłorocz- 
nego zboża zupełnie są wyczerpane, a to co 
pozostało zaledwie wystarcza ua  zasiew. 
Ubvższe klasy wiejskie naruszyły już nawet 
i zaps na zasew pozostały. Takie wczesne 
wyczerpanie zapasów zbożowych wpływa na 
obrót i handel. Mróz silay i trwały poprawił 
drogi rossyjszie 1 przyczynił się tym sposo- 
bem do ożywienia ruchu dowozowego. — 
Kalej Lwowsko-Czerniowiecka dosta- 
wała sąs eduim kolej«m 83,000 cnt. towarów 
wy ozowych, głównie zboża, i przewiozła 
870 sztuk bydła. Transporty drzewa wyuo 
sily 23050 cetnarów. Węgla dla kolei ru- 
muńskich przewieziono 1200 cetuarów. — 
Kolej Karolu Ludwika miala bardzo 
pomyślny ruch osobowy. Do stacyi w Pod- 
wołoczyskąch, Brod:ch, Tarnopolu i Jaro- 
sławiu dowieziono 160.000 cetnarów zbo”a. 
Najsilnie szym był d wóz do Brodów Psze- 
nica zwracała się w wielkich łasiunkach do 
Węgier, owies do Niemiec. Z Jaros awia do 
Niem ec wysłano na podstawie jednej tylko 
umowy 12000 cetnarów owsa do Niem ec. 
Przewóz maszyn i narzędzi gospodarczych 
do Rossyi był także ożywiony. — Kolej 
Albrechta zajęta jako tako transportami 
zboża i wykazuje nieco lepsze dochody. Ruch 
osobowy był pomyślny. — Kolej Dnie- 
strzańska mimo silniejszych transportów 
mąki, zboża i drzewa miała tylko nieznaczne 
dochody. — Kolej węgiersko galicyj- 
ska wiele ma do czynienia z wywozent 
zboża do Węgier W ostatnim tygodniu 
przewiozła 28.000 cetnarów rozmaitego ziar 
na. Dochody wyst rczają zupełnie na po Ty- 
cie wydatków. — Kolej północna nie 
otrzymała tak znacznych zasiłków z Galicyi 
jak przedtem, gdyż transporty do Morawy 
coraz słabsze Za to galicyjskie jej stacye 
przepełnione były transportami zboża, Wy- 
syłanemi z okolic kolei Warszawsko-wiedeń- 
skiej, 


OSTATNIA POCZTA. 


Najjaśniejszy Pan wyjechął w so- 
botę do Budapesztu. 

W sejmie węgierskim odpowiedział mi- 
nister-prezydeut Szlavy na iuterpelacyę, że 
gabinet węgierski nie podał się jeszcze o 
dymisję ale uczyni to zaraz po przyjeździe 
króla t. j. 8 b. m. 

Sobotnie posiedzenie Izby deputo- 
wanych było bardzo burzliwe. W rozprawie 
nad przedłożeniem wyznaniowem, dr. Heils- 
berg wspomniał, że w r. 1848 papież bło- 
gosławił żołuierzy idących wal zyć z Austryą. 
Baron Giovanelli żywo zaprotestował 
przeciw temu oświadczeniu, za co później 
wywołał ze strony prezydenta wezwanie do 
porządku dziennego. Z deputowanych pol- 
skich przemawiał ks. Ruczka. Na wniosek 
Steffensa zamknięto rozprawę ogólną. Dr. 
Kronawetter i dr. Smolka żądali odro- 
czenia rozprawy nad przedłożeniem wyzna- 
niowem. Na przyszłem posiedzeniu przema- 
wiąć będą generalni mowcy, z lewicy dr. 
Kopp z prawicy br. Giovanelli. 

Sąd karny w Berlinie skazał zna- 
nego publicystę Pawła Lindau za ogłoszenie 
listu Jana Scheera na czterotygodniowe wię- 
zienie 

Journal des Dóbułs konstatuje, że 
cała prasa francuska powitała radośnie po- 
jednanie Rossyi z Austryą jako rękojmię po- 
koju. Francya życzy sobie pokoju więcej niż 
którekolwiek inne mocarstwo 

Tenże dziennik otrzymał z Petersburga 
wiadomości, które świadczą, że porozumienie 
między Austryą a Rossyą w kwestyi wscho- 
dniej ma charakter zupełnie pokojowy, i 
wyklucza wszelką politykę zaczepną. Rossya 
i Austrya nie myślą wcale o powiększeniu 
swych terytoryów na koszt Turcyi i są zde- 
cydowane ıle możności starać się o 'utrzy- 
manie status quo na Wschodzie. Oba mo- 
carstwa uznają, że wśród obecnych stosun- 
ków zjednoczenie Austryi, Rossyi i Niemiec 
jest najlepszą rękojmią pokoju ijedyną kom: 
binacyą, która zastąpić może chwilowo daw- 
ny, ostatniemi wojnami zachwiany system 
rownowagi. 

Z Madrytu donoszą 6. b. m. Mar- 
szałek Serrano odwiedził Moriouesa i od- 
był przegląd jego wojsk. Od chwili wyjazdu 
Se runa wysłano na późnoc 16.000 ludzi po- 
siłków. Armia republikańska na połnocy li- 
czy około 65.100 ludzi. 

siły karlistów skoncentrowane są koło 
Bilbao na trzechmilowej przestrzeni. 

Rząd atgislski ośzyniyłt ol jene- 
rała Wolseley'a wiadomości z 7. lutego, któ- 
„re mówią o zajęciu 1 spaleniu stolicy 
Kuma sie, ucieczce króla i p wrocie wojsk 
augielskich du Cape Coast Castle. Iuna de- 
pesza Wols leya z 9. z. m. powada, że do 
obvzu przybyli wysłańcy króla z proźbą o 
pokój. Nieprzyjaciel mie zaczepiał wojsk 
w owrocie 

Z Atchinu donoszą urzędownie : Poło: 
żenie polityczne me zmiemło się. W okolicy 
obozu ho lenderskiego i Kratonu panuje spo- 
kój. Wojska sprzymierzone Z Atclnńcani, 
rozes ły się W Znacznej części. H Ilendrz 
pracują energicznie nad _ ufortyfikowaniem 
Kratonu. 


Telegramy Gazety Lwowskiej. 


Wiedeń, 9. marca, Wydział budżetowy 
przyjął ustawę skarbową wraz z sprawo- 
zdaniem o preliminarzu państwowym. Według 
zestawień uchwał wydziału budżetowego wy- 
noszą wykreslenia w wydatkach 4,277.000, 
nadwyżki dochodów 466.000, suma ogólna 
wydatków 383,082.000 zł. Do ustawy finan- 
sowej przyjęto ustęp, że z wciągniętej su- 
my ua fakultet teolugiczny w lnusbrucku 
od 1. września nic nie może być użytem. 
Uchwalono także dodutkową uwagę, że 
kwota wciągnięta na budowę techniki we 
Lwowie tylko wtedy ma być przyjętą 
przez skarb państwa, jeżeli zakład tech- 
niczny lwowski poddanym będzie tak 
jak w innych krajach pod prawo usta- 
wodawcze państwu. Minister oświaty sprze- 
ciwiat się tym dodatkowym uwagom. 

Peszt, 8. marca. Przybył tu Cesarz 
i przyjmował prezydenta ministrów, który 
przedłożył dymissyę gabinetu. Cesarz kazał 
sobie obszernie zdawać sprawę z położenia 
i wyrazi skłonność do wysłuchania zdań 
najznakomitszych członków stronnictw. Do- 
piero po tem wysłuchaniu nastąpi rozstrzy- 
goięcie prośby o dymissyę. Na teraz powo- 
łał Cesarz do siebie Stefana Bitto, baro- 
na Pawła Sennyey i Kolomana Ghyczy. 


| Odpowiedz. redaktor: Władysław Łozińszi. 
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Ceny targowe z miesiąca Lutego 1874. 
= o 
cK Ee 
Nastepugerch DR SZ S 
d 5 D 
artykułów : s |*2] A E 

zł le. [atle [zt le. fat lo. bie 

| | 
Mec pszenicy 5 ed 5 50] 5—| 6—]| 593 
„ żyta. 4|-| 325| 4|—| 3—| 3 46 
„ jęczmienia 2 -| 275) 2120; 245) 3| 8 
n OWSA s 1/70] 180] 1,60] 145] 180 
a Tocht, 4|—| 3125|—|—| 250] 843 
„ hreczki, 8/80] 3|--| 2140] 3 15|—|— 
„ kukurudzy 8180] 3'25] 4|—| 3 —| —|-- 
„  Ziemiaków --|80|  |50|--|80|/—75|—|83 
Cetu tr siana . . . | 1/50] 1,60|--|-—|-- + —|-|— 
Sąg drzewa twardego |138|—|12—| 9—| 770|/—|— 
5 a miękkiego |—|—} 8—| 7/50) Be 
Funt mięsa wołowego |—-|17] |18| — |16|—!17|--|— 
Robotnik bez wiktu . |-—|-|-|--|-|----|---- 


— Wykaz osób zmarłychod 20 do 28. 
Lutego 1874. Nr. 1. Józef Hersch Feiles l. 31/ą 
dziecię muzykanta, na ospę. 2. Chane Perl 1. 28 
żona subjekta handlowego, na gorączkę połogo wą. 
3. Perl Halpern 1. äi dziecię krawca, na ospę. 
4: Wojciech Franus 1. 23 kanonier 9 pułku artyle- 
rei, na gruźlicę pluc. 5. Ludwika Tampelska l. 53 
bez zatrudnienia, na chorobę Brigtha. 6. Golde 
Schwarzwald 1. 58 żona kramarza, na porażenie 
mózgu. 7. Maryanna Narzymecka 1. 3 dziecię rol 
nika, na ospę. 8. Karol Wiliński L 51 ksiądz, na 


ð 


gruźlicę. 9. Zofia Nemes L 23 córka po rotmistrzu, 
na suchoty. 1”. Maria Atlas 1 6 dziecię łaziennika, 
na ospę. 11. Magdalena Michel | 63 żona budo- 
wniczego, na ospę. 12. Józef Zdon 1. 19 chłopiec 
stolarski, ma biegunkę. 13. Marya Koziarska 1. 35 
wdowa po urzędniku, na gruźlicę płuc. 14. Szy- 
mon Bratter 1. 68 dzierżawca propinacyi, na za- 
palenie płuc. 15. Chaje Feige Friser l. 37 żona 
szewca, na zapalenie płuc. (D. n.) 


Przyjechali do Lwowa 
Dnie 8, Marca, 
Hotel Zorza: 


, Pp. Koszyc Poraj A., z Podola. — Wilczyń. 
ski A., z Krakowa. 


Eotel Langa: 


Pp. Brodski K., z Rossyi. — Podhorodeński 
E., z Moskowie. 


Hotel Krakowski; 
Pp. Herman Wł., z Rzepniowa. — Iwanicki 
A., z Zarzyc. — Samborski J., z Rossyi. 
Hotel Angielski: 


Pp. Cappeli E., z Kałusza. — Axentowicz 
G., z Pitrycz. — Bal J., z Tuligłowy. — Hubieki 
K., z Ożydowa. — Rogojski L., z Konta. — Woło- 
wicz M., z Lodzinki górnej. 
Hotel Kuhna: 
P. Molszanyć E., z Mady. 
Pod białym koniem: 


P. Drohojowski I., z Woli Wysockiej, 


| 


Hotel Europejski. 


Pp. Hr. Scala H., z Tuśkowie. — Janiszowski 
T., z Birczy. -- Królik JI. z Piadyk. — Zelecho- 
wski A. z Brodów. 


Odjechali ze Lwowa. 


dnia 8. Marca, 
Pp. Hr. Dzieduszycki A., do Izydorówki. — 
Russel P., do Krakowa. -- Abgarowicz T. do 
Bratyszowa. — Cywiński I., do Płotycza. 


Spostrzeżenia meteorologiczne, 
z dnia 9. Marca 1874. 

Barometr 735:2 mm. Paychometr suchy — 0:400 
Psychometr wilgoiny — 0.5 0 ©. Prężność pary3'9 
mm. Wilgoć 84 Zachmurzenie 1. Wiatr W3 
Ozon 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwa- 
ga. 


Odchodzi do 


Ruch dyliżans 


Jarosławia na Bełzec | (osobowa) codziennie o godz. 


Poolągi kolejowe: Przychodzą na głów» 
ny dworzacć: z Krakowa 05 -. 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z Czer- 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
ładuiu i 11. es m. w nocy;— z Podwołoczysk 
i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po- 
ładniu i 10. g. 58, m. w nocy, ze Stryj a codziennia 
o 9 godz. 28 m, rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Odohodzą: do Krakowa 5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11. g, 28. m. w nocy; — do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m. 
w południe i 11. g.48m w nocy; — do Podw ło- 
czysk i Brodów: 12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6.g.7. m. rano, do Stryja codziennie o 6 godz. 


35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m, popołudniu. 


% Podzamcza odchodzą do Pod woło- 
Gzysk Ii do Brodów: e 11. 5%. m. w nocy i 12, 
g. o, m. w południe. 

ów pocztowyekh. 
ł po południa 
7 


1 20 


ze Lwowa „ Brzeżan | (Mallep.) S » kc) 

„ Sokala  (pakunkowa) ` n»n Il wv 30 w nocy, 
Praychočziz Sokala (pakunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud. 
do Lwowa „ Brzeżan i 5 „ 15 z rana 

a Sambora | (Mallep.) s SR e 

e Stanisławowa na Stryj | p: - 2 „ 10 po półnócy 

» Stryja 5 2 — po połud. 

„ Jarosławia na oś (SA Ce 


2 © 


kd » ` 
Uwaga: Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę, 
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(685 3—3) ©bwieszczemie relicytacyi. | przed południem publiczna relicytacya przez | Kaspra Szewczyka przyznanej Reginie Szew- 


L. 2676. Celem wydzierżawienia g uutów skarbowych w dobrach Turza wiel- 
ka i D łochów nak okres od 1. Maja 1874 do kńca Kwietnia ‘879 odbędzie się w c. k. 
ga ic. Dyrekcy: lasów i domen w Bolechowie dnia 24, Marca 1874 o godzinie 10 rano 
publiczna relhcytacya . rzez ,ise ` ue oferty, na rachuurk ugodołomnego dzierżawcy. 
Przedm otem relicytacyi są grunta następująceg» rodzaju: 
E EE E 


w miejscowości 


ogrody grunta orne 


i w łącznej | 
aki pastwiska paai. 


| 


sążni mOr- 


sążni |[mor-| sążni |mor-| sążui |[mor-| sążni 


Cena wywołania jednorocznego czynszu dzierżawnego wynosi 1850 złr. w. a. 


mor- 

gów| LJ lew) D |gów| O |sów| O |sów| O 
1}  Turzy wielkiej | 2| 321 | 214 300 | 241] 1423 | 42 | 904 | Bol] 288 | 
z Bołochowie 1 492 | 40; 1434 | 104] 999 | 1| 381 I 147 103 


Główne warunki relicytacyi są: 
1. Kaucyę złożyć należy w wysokości czynszu pólro znego. 
2. Czynsz dzierżawny uiszczany ma być w ratach kwartalnych z góry. 


8. Relicytować można tylko przez pisemue oferty, które zaopatrzone 


być ma- 


ją w wadium 100% ceny wywołauia i wniesione do c. k. Dyrckcyi lasów i domen w Bo- 


lechowie do dnia 24. Marca 1874 godziny 10 rano. 


Oferty powinne zawierać oświadczenie 


of renta, że mu warunki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie znane i że im sięz bezwarun 


kowo poddaje. 


Resztę warunków można Lut 1 przejrzeć 
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 


Bolechów dnia 23. Lutego 1874. 


(686 3—3) Ogloszenie konkursu. 

Nr. 2557. Do obsadzenia jest posada 
zarządcy kasy prowentowej w Kutach w IX. 
klasie rangi i przysługującemi takowej po- 
borami. 

Kompetenri mają swoje podania przy 
wykazaniu uzdolnienia i znajomości języków 
krajowych wnieść w przeciągu t tygooni do 
c. k. Dyrekcyi dla lasów i domen w Bole- 
chowie. 

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 

Bolechów 23. Lutego 1874. 


(687 3—3) Obwieszczenie relicytacyi. 

Nr. 2593. Celem wydzierżawienia wy- 
łącznego prawa propinacyi przysługującego 
Wys. Skarbowi w VI. sekcyi dóbr skarbo- 
wych Dolińskich na okres od dnia oddania 
przedmiotu dzierżawy do końcą Grudnia 1875, 
odbędzie się w c. k. galic. Dyrekcyi lasów 
i domen w Bolechowie dnia 16. Marca 1874 
o godzinie 10. rano publiczna relicytacya 
przez pisemne oferty na rachunek ugodołom- 
nego dzierżawcy. 

Sekcya VI. obejmuje miejscowości Ło- 
pianka, llemuia i Grabów z karczmami 


zzz M M A A 


Cena wywołania jednoro:znego czynszu 
dzierżawnego wynosi 751 złr. 88 ct. 

Główne warunki relicytacyi są: 

1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 
czynszu półrocznego. u 

2, Czynsz dzierżawny uiszczony ma 
być w ratach kwartalnych z góry. 

3) Relicytować można tylko przez pi 
semne oferty, które zaopatrzone być mają 
w wadium 10 0% ceny wywołania i wniesio- 
ne do e. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo 
lechowie do dnia 16. Marca 1874 godziny 
10. rano. — Oferty powinne zawierać oŚwiad- 
czenie oferenta, że mu warunki relicytacyi 
i dzierżawy są znane i że się im bezwarun- 
kowo poddaje. 

Resztę warunków można tu przejrzeć 

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 

Bolechów dnia 25. Lutego 1874. 


(688 3-3) Obwieszczenie relicytacyi. 

Nr. 2931. Celem wydzierżawienia wy- 
łącznego prawa propinacyi od wódki, piwa 
i miodu przysługującego kameralnemu pań- 
stwu we wsiach Turza wielka i Bołochów 
na okres pięcioletni t. j. od 1. Maja 1874 
do ostatniego hwietnia 1879, odbędzie się 


w llemni i Grabowie, tudzież z gruniami leck galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bo- 


w przestrzeni | morga 551 kw, sążni, 


jlechowie dnia 23, Marca 1874 o godzinie 10. 


pisemne oferty, na rachunek ugodołomnego 
dzierżawcy. 

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 2000 złr. 

Główne warunki relicytacyi są: 

1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 
czynszu półrocznego. 

2) Czynsz dzierżawny uiszczany ma być 
w ratach kwartaluych z góry 

8) Relicytować można tylko przez pi- 
semne oferty, które zaopatrzone być mają 
w wadium 10 Do ceny wywołania i wnie vo- 
ue do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo- 
lechowie do dnia 23. Marca 1374, godziny 
10. przed południem. — Oferty powinne za- 
wierać oświadczenie «ferenta, Ze mu warun- 
ki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie zna- 
ne i że im się bezwarunkowo poddaje. 

Resztę warunków można tutaj przejrzeć. 

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen 
Bolechów dnia 23. Lutego 1874. 


(689 3—3) Ogloszenie licytacyi. 

Nr. 2687. Celem wydzierżawienia wy- 
łącznego prawa propinacyi przysługującego 
funduszowi religijnemu w Dobrach Przedziel- 
nica wraz z jedną karczmą na okres trzech- 
letni od 25. marca 1874 do 24, marca 1877, 
odbędzie się w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i 
domen w Bolechowie dnia 16. Marca 1874 
o godz 10. rano publiczna licytącya w dro- 
dze pisemnych ofert. 

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 520 złr. 

Główne warunki licytacyi są: 

1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 
czynszu ćwierćrocznego w gotówce lub w pa- 
pierach. 

2) Czynsz dzierżawny uiszczać należy 
w ratach miesięcznych z góry. 

3) Livytacya odbędzie się tylko w dro- 
dze pisemnych ofert, które wniesione być 
mają do c. k Dyrekcyilasów i domen w Bo- 
lechowie do dnia 16. Marca 1874 godziny 
10. rano, i zawierać wadium 10 Din ceny 
wywołania a oraz oświadczenie oferenta że 
mu warunki licytacyi i dzierżawy dokładnie 
są znane i że im się bezwarunkowo poddaje 

Resztę warunków można tu przejrzeć. 

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 

Bolechów dnia 26. Lutego 1874. 


(696 3-3) Edykt. 

Nr. 657. Sąd powiatowy w Niepołomi- 
cach podaje do powszechnej wiadomości, iż 
w drodze dalszej egzekucyi prawomocnego 
tutejszosądowego wyroku z dnia 8. Listopa- 
|da 1872 do L, 3409 celem wydobycia od 


czykownej należytości w kwocie 331 zir. 888/4 kr. 
z procentem po 6 09 od 12. Czerwca 1872, 
tudzież przyznanych kosztów egzekucyjnych 
w kwotach 3 złr. 52 kr., 5 złr. 26 kr., 3 złr. 
52 kr, 7 złr 76 kr. 1 obecnie przyznające- 
mi się kosztami w ilości 6 złr. 37 kr. w a. 
odbędzie się w tym Sądzie w trzech termi- 
nach, mianowicie dnia 17. Marca, 14, Kwie- 
tnia i 19. Maja 1874, każdą razą o godzinie 
11. przed południem przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności włościań- 
skiej w przysiołku Podgrubiu ad Niepołomice 
pod L- 73. położonej, dłużnika Kaspra Szew- 
czyka własnej i ciała tabularnego niestano- 
wiącej, z tem nadmienieniem, że realność ta 
na trzecim terminie licytacyjnym i poniżej 
ceny szącunkowej sprzedaną będzie. 

Cena szacunkowa i wywoławcza tej re- 
alności wynosi 1565 złr. w. a. a wadyum 
przez liegtantów złożyć się mające 156 złr. 
50 kr. w. a. Reszta warunków licytacyi mo- 
gą być w tutejszosądowej registraturze przej- 
rzane. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Niepołomice d. 23. Lutego 1874. 

(7383 3—3) Konkurs. L. 1854. 

W celu obsadzenia opróżnionych przy 
departamencie rachunkowym c. k. Namiest- 
nictwa 2 posad rewidentów rachunkowych w 
IX randze, a ewentualnie oficyałów rachun- 
kowych w X randze i asystentów rachunko- 
wych w XI randze, rozpisuje się niniejszem 
konkurs do dnia 20. Marca 1874. 

Ubiegający się o którąkolwiek z tych 
posad, mają wnieść w właściwej drodze w 
powyższym terminie podania swoje do Pre- 
zydium Namiestnictwa zaopatrzywszy takowe 
dowodami przepisanych studyów i złożonego 
egzaminu z rachunkowości państwowej. 

Lwów, 4. Marca 1874 
(745 3—3) Edyk t. 

L. 4279. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 
dzanowie podaje do wiadomości, że dozwo- 
lona pod dniem 30. Czerwca 1870 1. 1192 
publiczna przymusowa sprzedaż realności |. 
k. 285 w Budzanowie na zaspokojenie wie- 
rzytelności 68 złr. 75 kr. a. w z kosztami 
sporu i egzekucyi w ilości 2 złr, 3 złr. 50 
ct. i 8 zł. 42 ct. a. w. przez Jakuba Leibę 
Struma przeciw Leibie Schwarzowi wywal- 
czonej, która dla braku kupicieli do skutku 
nieprzyszła, teraz znowu na żądanie Jakuba 
Leiby Struma w terminach 19, Marca 1874 
21. Kwietnia 1674 i 27, Maja 1874 zawsze 
o godz. 10 z rana w biurze sądowem pod 
warunkami do l 1i92 1870 już ogłoszonemi 

| odbędzie się, Budzanów, 24, Stycznia 1874, 
5 


(624 2—3) Edyk t. 

Nr. 2208. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia niewiadomego z miejsca 
pobytu p. Williama Wyndhama, ze przeciw 
niemu i p. Arturowi Wyndhamowi przez Chai- 
ma Lówensohna i Osiasa Eizenberga o odda- 
nie 350 korcy żyta, 480 korcy jęczmienia i 
1591% korca kartofli w naturze albo zapłatę 
wartości w kwotach 2450 złr., 2451 złr. 
i 271 złr. 15 ct, a. w. z pn. pod dniem 13 
Lutego 1874 do L. 2208 pozew wytoczony 
i że do rozprawy tegoż termin na dzień 5. 
Maja r. b. wyznaczony został. 

Pozwauemu ustanowiono kuratora w o- 
sobie p. adw. Dr. Luczakowskiego z zastęp- 
stwem p. adw. Dr. Schmidta. 

Wzywa się przeto p. Williama Wynd- 
hama, by swe środki obrony temuż kurato- 
rowi udzielił, lub sam w Sądzie się zgłosił, 
inaczej bowiem szkodliwe skutki samemu 
sobie przypisać będzie musiał. 

Tarnopol dnia 16. Lutego 1874 
(740 2—3) Qbwieszczenie. 

Nr. 297. C. k. Sąd powiatowy w Uściecz- 
ku czyni wiadomo, że w sprawie egzekucyj- 
nej c. k. uprzywilejowanego zakładu kredy- 
towego włościańskiego przeciw Olexie Koło- 
pelnemu pto 98 złr. a. w z pn. odbędzie się 
na dniu 24. Marca 1874, 27. Kwietnia 1*74 
i 29 Maja 1874 każdą razą o 10. godzinie 
zrana w zabudowaniu tutejszego sądu przy- 
musowa publiczna sprzedaż realności w Uš- 
cieczku w powiecie Zaleszczyckim pod l. 146 
położonej, własnością egzekuta Olexy Koło- 
pelnego będącej z tem, że na pierwszych 
dwóch termivach realność ta tylko za cenę 
wywołania lub wyżej niej, w trzecim zaś 
terminie także i niżej ceny szacunkowej sprze- 
daną zostanie. 

Zakład 10 0% sumy wywołania 150 złr. 
a. w. wynosi 15 złr. a w. 

Akt zastawnego opisu i reszta warun- 
ków licytacyi mogą być w tutejszym sądzie 
przejrzane. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Uścieczko dnia 1. Lutego 1874. 

(741 2 —3) Edyk t. e 

Nr. 4083. C. k. Sąd powiatowy w Win- 
nikach ogłasza niniejszym edyktem, że 
w drodze egzekucyi prawomocnego t. $ na- 
kazu zapłaty z d. 11 Grudnia 187: 1 4248 
na zaspokojenie kapitału 200 złr. w. a. wła- 
ściwie potrącając od tegoż zapłaconą ratę 
8. ar 16 ct. w a resztującej sumy 191 złr 
84 ct. w. a. wraz z procentami po 12 0g 
od 22. Czerwca 1870 aż do rzeczywistej wy 
płaty bieżącymi, tudzież dalszym procentem 
zwłoki po 3 0o od kwoty w należytym cza- 
sie niezapłaconej. nakoniec na zaspokojenie 
kosztów sądowych w kwocie 7 złr. 17 ct. w.a. 
i obecnie w kwocie 5 złr. 61 ct w. a przy- 
znanych, odbędzie się w tym c k. Sądzie 
publiczna licytacya realności w Sołonce wiel- 
kiej pod 1 kons 37 położonej, Stefana Uhry- 
na własnej, ciała tabularnego nie stanowią- 
cej, ze wszystkiemi do tejże należącemi za- 
budowaniami mieszkałnemi i gospodarczemi, 
a to w trzech terminach, mianowicie dnia 
26 Marca, 30. Kwietnia i 28. Maja 1874, 
każdego razu o godzinie 10. rano pod na 
stępującemi warunkami: 

I. Cenę wywołania stanowić będzie su- 
ma 400 złr. w a. 

2. Na pierwszych dwóch terminach re- 
alność ta sprzedaną zostanie tylko za cenę 
wywołaną lub wyżej niej, zaś na trzecim 
terminie także i niżej tej ceny jednak nie 
niżej jak za 300 złr. w a 

3. Wadium wynosi 10 Do sumy wywo- 
łania, t. j} kwotę 40 złr. w. a, którą to 
kwotę chęć kupienia mający w gotówce, 
w książkach kasy oszczędności, lub obliga- 
cyach państwowych do rąk komissyi złożyć 
jest obowiązany. 

4. Nabywca ma połowę ceny kupna 
złożyć natychmiast po uskutecznionej licyta- 
cyi do rąk komissyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności uchwały przyjmu- 
jącej do Sądu protokół licytacyjny, poczem 
mu dekret własności wydanym 1 wprowa- 
dzenie w fizyczne posiadanie na tegoż koszt 
zarządzone zostanie, 

5. Dotyczące protokoły zastawniczego 
opisania i oszacowania niemniej resztę wa- 
runków licytacy! wolno przejrzeć w t. s. re 
gistraturze. : 
C. k. Sąd powiatowy 

Winniki 26. Grudnia 1873. 

(763 2—38) Edykt. , 

Nr 9289. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
ustanowił p. adw. Dr. M. Dzidowskiego ku- 
ratorem, a p. adw. Dr. Ł. Łubinskiego za- 
stępcą kuratora dla z miejsca pobytu 1 ży 
cia niewiadomego Simche Arje Menkes i te- 
goż równie z miejsca pobytu i życia niezna- 
nych spadkobierców w sprawie przeciw nim 
pozwem z dnia 16. Lutego 1874 L. 9289 
wszczętej przez Dawida Selzer o wykreślenie 


ze stanu biernego realności pod 1. 6*84 po | 
zycyi Dom. 86 p. 152 n, 11 on. i że w tym |] 
sporze termin do sądowej rozprawy na dzień ` 


10. Marca 1874 o 10. godzinie rano wyzna- 
czonym został i 
Wzywa się tedy pozwanych, ażeby al- 


bo innego zastępcę sobie ustanowili, lub sa- | 


mi do rozprawy stanęli, albo ustanowionemu 
kuratorowi potrzebnych środków do obrony 
dostarczyli, albowiem inaczej na ich niebez- 
pieczeństwo cała rozprawa z p. kuratorem 
b dzie przeprowadzoną wedle istniejących 
przepisów ustawy sądowej galicyjskiej. 
Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów 21. Lutego 1874. 
(1662-35 Edyk t. 

Nr 1187. C. k. Sąd powiatowy w Miel- 
cu na wezwanie e k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 20. Kwietnia 187! r. do 
L. 5959 rozpisuje w drodze dalszej egzeku- 
cyi prawomocnego nakazu zapłaty z dnia 15. 
Stycznia 1862 L. 665 celem zaspokojenia 
sumy wekslowej 500 złr. a. w. większej 1009 zł. 
a. w. z 6 Da od dnia 6. Sierpnia 1861 r. 
kosztami prawnemi i egzekucyjnemi 7 złr. 
62 ct, 1! złr. 52 ct. tudzież kosztami za 
niniejsze podanie w umiarkowanej kwocie 
12 złr. 66 ct przyznanej po uzyskaniu pierw- 


szych dwóch stopni egzekucyi t. j. egzeku- | 


(738 2—3) 


6 


cyjnej intabulacyi oszacowania na trzeci sto- 
pień egzekucyi t. j. na publiczną sprzedaż 
połowy realności pod L. 330 w Mielcu po- 
łożonej, dłużnika Antoniego Brozonowicza 
własnej, w Starostwie Mieleckiem znajdującej 
się, w tutejszym Sądzie w dwóch terminach 
duia 10. Marca 1874 i d. 14. Kwietnia 1874 
zawsze o godzinie 11. rano pod następują- 
cemi warunkami: 

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
wydobyta wartość tej połowy realności w kwo- 
cie 1710 złr. w. a. niżej której połowa re- 
alności na powyższych terminach sprzedana 
nie będzie. 

2. Każden chęć kupienia mający obo- 
wiązany jest dziesiątą część ceny szacunko- 
wej, t. j. 171 złr. w gotówce jako zakład 
dopełnienia warunków licytacyjnych do rąk 
komissyi licytacyjnej złożyć, zakład najwię- 
cej ofiarującym zatrzy ianym, reszcie zaś li- 
cytującym po odbytej licytacyi zwróconym 
będzie. 


Obwieszezenie. 


Wyciąg hipoteczny i akt oszacowania 
w registraturze sądowej tudzież przy licyta- 
cyi przepisane być mogą. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Mielec dnia 21. Sierpnia 1873. 
(135 2—3) Obwieszczenie. 

Nr. 26272/73. Począwszy od 16. Marca 
1874 zostają powiększone dotychczas tygo- 
dniowo czteryrazowe piesze poczty posłańcze 
Jaśliska- Dukla na codzienne obiegi z nastę- 
pującym porządkiem jazdy: 

Z Jaślisk o 2. godzinie popołudniu. 

W Dukli o 5. godz. 45 m. wieczór. 

Łączy się z karyołką do Jasła. 

Z Dukli o VI. godz. rano. 

W Jaśliskach o 1X. g. 45 m. przedpoł. 

Odchodzi w Dukli po przybyciu karyoł- 
ki z Jasła. 

Co się niniejszem do publicznej wiado- 
mości podaje. 

Z c. k. Dyrekcyi poczt. 

Lwów 2. Marca 1874. 


Nr 1008, C k. Sąd obwodowy w Złoczowie celem przeprowadzenia czynności sądowych, względem których delegacya c. k. 


notar uszów jako komisarzy sądowych w myśl $. 183. i w zakresie $. 184. ustawy z dnia 21. Maja 1855. dz p.p. 1.94 i według roz- 
porządzenia mivist sprawiedliwości z dnia 7. Maja 1860 r. dz p p.1 120. jest dozwoloną i względem których c. k Sąd obwodowy 
na podstawie ces. pat. z dnia 9 Sierpnia 1854 dz. p p. l. 208. i stosownie do §. 78. ces, pat z dnia 20. Listopada 1832. dz p.p. 


„25ł jest przynależnym, cały okręg Sądu obwodowego według ilości w tymże systemizowanych pod notaryalnych na szesnaście 
sche? notaryaluych podzielił i każd sekcyę jednemu c. k Notaryuszowi stale lub tymczasowo w nastepujacy sposób przydzielił : 


Zawiera wszystkie | 
miejscowości teraźniej- d P. Alojzy M iedzi 
Sekoya eo okręgu Sądu po: SE We, o 
wiatowego. j e 
l ay: P. Michał Morawiecki z siedzib do- 
TM dtto. dtto. be ee 
| s 2 Olesko i Gliniany wą w Złoczowie, stale. 
|. dtto. dtt P. Dr. Henryk Zathey z siedzibą urzędo- 
Q > Brody wą w Brodach, stale. 
re dtto. Dr P. Antoni Witosławski z siedzibą urzędo- | 
o 2 Łopatyn wą w Brodach, stale. 
y dtto. dtto. Radziechów P. Adolf Kiernik z siedzibą urzędową w 
Radziechowie, stale. 
i : A P. Erazm Jan 2ga imion Janicki z sie- 
NL dtto. dtto. Kamionka Strumiłowa dzibą urzędową w Kamionce strumiłowej, 
stale. 
AL. w Soch Busk P. Franciszek Piszek z siedzibą urzędową 
w Busku, stale. | 
| Zborów, | 
i tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
następujące miejscowości : Budyłów, Cecory, Cho- | 
bom zo ZC robrów, Chorościce, Dmuchawiec, Glinna, Horo- | P. Józef Onyszkiewicz z siedzibą urzędo- 


| 
l 


dyszcze, Kaplińce, Kozłów, Krasne, Medowa, 
Płaucza wielka, Płaucza mała, Płotycza, Pokro- 


wna, Słobudka, Taurów, Wymysłówka, Zło- 


wą w Zborowie, stale. 


dową w Przemyślanach , stale. 


czówka. 
pe dtto. dtto. Załosce ge, a H "dE. JA 
f 3 . 
| Brzeżany 
f tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
K na tępujące miejscowości: Augustówka, Ceniów, Am GET 
AS dtto dtto Dubszcze, Helenków, Kalne, Kenin br, Koma- + oC A EN Sr? KC 
i rówka, Kozowa, Kozówka, Krzywe, Małowody, i de" 
| Olesin, Sosnów, Szczepanów, ielacze, Teofipól- 
ka, Uwsie, Wiktorówka, Wybudów. 

Ą A , 
XI Ges dito. d P. Ferdynand Szydłowski z siedzibą urzę- 
Podhajce dową w Brzeżanach, tymczasowo. 
s P. Wicenty Kniaziołucki w siedzi 

: y Kniaziołucki w siedzibą urzę- 
pl dtto. dtto Bursztyn dową w Rohatynie, et * 
SES cj E E 
DUT dtt P. Wicenty Kniaziołucki z siedzibą urzę- 
i 0 dtto. Rohatyn dową w Rohatynie, stale. 
— E Erd 
| P. Wicent iazi i iedzi 
x y o y Kniaziołucki z siedzibą urzę- 
XIV dtto dtto. Chodorów dową w Rohatynie, w 
| : P. Teofil Wajdowski iedzibę 
wy. | ao | - mm ch SORO 
XVI ges dito. Beeyan P. Aleksander Zalewski z siedzibą urzę- 
H 


Missto Złoczów jako siedziba e 
z dnia 7. Maja 1860. dz. p. p. l 
czynności sądowe załatwiać będzie 


ET Z E a z e ywa wś ep 
k Sada obwodowego dzieli się stosownie do rozporządzenia Ministerstwa sprawiedliwości 
i20, między dwóch w Złoczowie systemizowanych c. k. Notaryuszów w ten sposób, iż powyższe 


a) w mieście samem w parzystych latach i na przedmieściach w nieparzystych latach c. k. Notaryusz p. Michał Morawiecki, 
b) (w Dir samem w neparzystych latach i na przedmieściach w parzystych latach e. k. Notaryusz p. Alojzy Mares h. 
Jeżeli dobra tabularns i posiadłości nieruchome do tego samego właściciela należące obok siebie położone, powyżej okre- 


ślone granice sąsiednich sekcyi notaryalnych przekraczają, przysłuża pertraktacya spadku względem wszystkich tych dóbr lub posia- 
dłości temu c k. N taryuszewi, w którego sekcyi zmarły właściciel był stale zamieszkały lub główny znajduje się zarząd tychże dóbr. 
To zarządzenie do powszechnej podaje się wiadomości, 


Z Ra „Ak! 8 bwodowego. 
Złoczów dnia 11. Lutego 1874. dy © ądu obwo g 
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due rm w Stanisławowie z roczną płacą | (702 2—3) 
1100 złr. w.a. i sktywalnym dodatkiem 250 
złr. w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs 
z termiuem l4to dniowym od pierwszego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 


(756 2—3) ©bwieszczenie licytacyi. 

Nro. 75. ©. k. Dyrekcya lasów i domen w Bolechowis podaje do powszechnej wia- 
domości, że tartaki należące do kameralnego skarbu Dolińskiego na czas od 1. Stycznia 
1874, do końca Grudnia 1876., wydzierżawione zostaną, a mianowicie: 


Konkurs. 


L. 531!. Posada ekspedy-nta poczto- 
wego na dworcu kolei w Załuczu koło Śnia- 
tyna, za kontraktem służbowym i kaucyą 300 


Czynsz dzie- zł.; płaca roczna 300 złr., ryczałt kancela 


wadium do 
Roczny po- 


RNA AA, 


Cena jednej |złożeni azecie Lwowskiej . A 
rzawny za | Roczny jednej |złożeniawgo-| | 8 A ryjny 80 zł. i pakowne 100 zł, a. w. 
Nazwa miejscowości w której PA o ie EE Bre GH „ Ubiegający się o tę posadę mają swoje 4 m dani A EE k D 
tartaki się znajduj ; rocznie | w stopach | drzewa klo- ko prośby załącznikami należycie poparte wnieść d„0damia nalezy wnieść do GE Dy- 
KEES w kwocie |sześciennych|  cowego wych do Prezydyum tutejszego c. k. Sądu obwo- o a poczt we Lwowie w terminie trzyty- 
— p — || z dowego. ZE, 
Zir. t | Zar, 
- b |, „A — Z Prezydyum c. k Sądu obwodowego Lwów, dnia 1. Marca 1874. 
Misa E Stanisławów 7. Marca 1874. 
| W Mieuniu o 4 piłach i 4 ramach 1.200 150.000 żonych po 5 ot. 700 — Ee 
Zy po 
3 et. Wzywa się przeto właściciela b 
ALEZ a © Doniesienia prywatne. p y 9 P yi 
m W gu Bześciu tygodni zaopatrzony 
W Ilemni o 4 piłach i 2 ramach 1.500 90000 | po 4 ct. 500 (602 3—3) Jarmark na komie.|w dokumenta własności celem podnie- 
PZEMEMY e a | Nr 987. Pierwszy tegoroczny odznaczający PE BE A, im 
. , , ?/a drzewa po się wielką ilością i dob koni rasy najpo- TARA 
W Strutynie wyżnym o 2 piłach i 4—5 et. d EE, ESY napo 2 . 
o na. PU p 2.000 120.000 wn, Toe po 700 prawniejszej odbędzie się w mieście Tarno- Przemyśl dnia 18. Lutego 1874, 
w MDR wie (stacyi kolei żelaznej) na dniu 23. Mar- SE 
W Suchodole 2 tartaki: | ca 1874 i następnych. e 
dolny o 2 piłach i || 2000 | 190000 | poses | 1000 Tarnów 18 Lulego 1874. PRANUMERATIONS - EINLADUNG 
górny o 2 piłac 


Licytacya na wydzierżawienie powyższych tartaków odbędzie się dnia 16. Marca | | 
1874. o godzinie 10. przed południem w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bole- 
chowie za pomocą pisemnych ofert. Oprócz tu wyszczególnionego poręcznego powinny 
oferty zawierać nazwę tartaku, ilość i cenę drzewa klocowego i ofiarowaną nadwyżkę od 
jednej stopy sześciennej w odsetkach, niemniej ofiarowaną nadwyżkę nad czynsz dzierżawny 


Mit 1. Jänner 1874 eröffneten wir ein 
neues 


ganzjahriges Abonnement | 
auf den dritten Jahrgang des 


wi <'sFwie"m 
BSWEFŻ 
fir Juristen. 


Ein soeben crschicnenes Verzeich- 


za użycie tartaku, zabudowań, rekwizytów i t. d w cyfrach i słowa'h. 


W ofertach nie mogą być przyjęte żadne jakiegokolwiekbądź rodzaju zastrzeżenia, 
lecz musi być wyrażona uwaga, że nadawca wszystkie warunki protokołu licytacyjnego 


zrozumiał i na wszystkie się zgadza. 


Oferty przyjmuje Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie do 6tej 


godziny wieczór dnia 15. Marca 1874. 


O bliższych warunkach tej licytacyi, a względnie dzierżawy, można dowiedzieć się 
w godzinach urzędowych w tutejszej Dyrekcyi. 
Z c. k galic. Dyrekcyi lasów i domen. 


Bolechów dnia 28. Lutego 1874. 
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preggejeges bie Weiterverbreltung diefer Drud: 


L. 1278. ©. k. sąd powiatowy w Ra- Trëtt verboten. 


wie wiadomem czyni, że na dniu 16. Marca 
1874 i w następnych dniach, tudzież na 
dniu 7. Kwietnia 1874 i w następujących 
duiach między godziną Oil a128 sprzedane 
będą celem ściągnienia kwoty 15435 zł. w. 
a. z p. n. na rzecz Wgo Józefa Jabłonow- 
skiego ruchomości należące do massy nieo- 
bjętej ś. p. Józefa Granowskiego w dobrach 
Hrebenne, Siedliska i Rata się znajdujące, 
j. t. zboże w ziarnie różnego rodzaju, kar- 
tofle przeszło 1000 korcy, inwentarz gospo 
darczy żywy, a to: konie robocze, krowy, 
jałownik, tudzież inwentarz martwy. 

Do tej licytacyi zaprasza się chęć ku- 
pienia mających, którzy warunki licytacyjne 
w registraturze sądu tutejszego przejrzeć 
moga. 

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się wierzycieli massy nieobjętej ś. p Józefa 
Granowskiego. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Rawa, dnia 26. Lutego 1874. 
(128 2—3) Goncurszfnndmadnug. 


B. 437. Bei dem f. EL Qottoamte in 
Lemberg wird ein unentgeblicher Amts-Prac- 
ticant aufgenommen. 

Die Bewerber, welche bag 17. Lebensjahr 
bereits zuriidgelegt haben miijjen, haben ibre 
documentirte Gejuche unter Nachweifung der 
an einem Untergymnafium oder einer öffentli- 
hen Unterrealjchule mit entjprechenbem Erfolge 
abfolwirten Gtudien und Der volfommenen 
$enntnig auch der polnijchen Sprache in Wort 
und Shrift bia 20. Märg 1874 bei dem tt 
£ottoamie in Lemberg einzubringen. 

&. É Lottoamt. 

Qemberg am 27. Februar 1874. 
(749 1—3) Edykt. 

Nr. 9002. C. k. Sąd powiatowy dla 
okolicy masta Lwowa delegowany podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, 1ż ce- 
lem zaspokojenia pretensyi c. k uprz. Za- 
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo- 
wie w resztującej kwocie 274 złr. 52 et. wa. 
z pn. odbędzie się w tutejszym Sądzie pu- 
bliczna egzekucyjna sprzedaż re lności pod 
l. k. 61 w Sokolnikach położonej, do dłu- 
żnika Jana Gula należącej, ci:ła tabularnego 
niestanowiącej, w protokole zastawiiczego 
opisania z dnia 5. Lutego 1869 opisanej, 
z przynależytościami na 800 złr. w.a osza- 
cowanej, w 3 terminach na dzień 30. Marca 
1874 — 27 Kwietnia 1874 ig 26 Maja 1874 
o 10. godzinie przed południem wyznaczo- 
nych, pod warunkami, które w tutejszej re- 
gistrzturze przejrzeć można, a które także 
w dniach licytacyi przed jej rozpoczęciem 
odczytane zostaną. 

Lwów, duia 30. Grudnia 1873. 
Ćrfenntnifje. 

Das É É Landes: als Preğgeriht in 

Salzburg bat auf Antrag ber Ë f. Staasan- 

waltjchajt in Folge des Bejdluges vom 28. 

Februar 1874 8 1553, zu Redt erfannt: 

Ter Jnalt des Mrtitels mit derf Muf- 
fchrift „Der liberale Borfentäfer“ in der Beit- 
idrift `. Gol-hurger Chronił Nr. 21 vom 17. 
F br. begründet ben Thatbeftand des Verbrechens 
der Störung Der öffentlihen Ruhe und Ordnung 
nod §. 65 a) St. ©. und wird nah $. 36 Deg 


(754) 


772) 
Dom Namen Sr. Majeftät des Kaifers ! 
Das L É Qandesgeriht in Strajfahen als 
$reggericht in Wien bat auf Antrag der É Ë. 
Staatsanwaltfchaft erfannt, Dap Der Jnhalt 
des in Nr. 10 der ABochenichrift Figaro" vom 
24. Februar 1874 enthaltenen Auffabes mit 
dem Titel „Dantjagung" das Vergehen nach 
$. 300 St. ©. und rt. II des Gefeges 
vom 17. December 1862, N. mo BL Nr. 8 
ex 1863, ferner ber ebenda enthaltenen Nuf- 
jóge mit den Titeln „Das Debt" und „Unconz 
fiścirbare Nachrichten” das Vergehen nah $. 300 
St. ©. begriinde, und e8 wird nach $. 493 Gt. 
P. D. das Verbot der Weiterverbreitung eler 
Druğichrift ausgejprochen. 
Bom f. EL Xanbeśgerihte in Strafjachen. 
Wien, 2. März 1874. 
Babitjh m. p. Thallinger m. p. 


, Das LTL Zanbesgerieht als Prekgericht 
in Prag bot auf Antrag ber É £. Staats- 
anwaltjchajt in Folge des Bejchlufjeg vom 25. 
Februar 1874, Bahl 6264, zu echt erfannt: 
Der Snhalt des Qeit artifels mit ber 
Aufidrift „Swobodomyslnost astatni pokladna“ 
enthalten in ber Beitidhrift „Narodni Listy“ 
Ñr. 51 vom 22 Februar 1874, begründet 
den Thatbeftand des Vergeheng der Aufmwiege- 
lung nah $. 300 Gt. © und Art. III des Ge- 
fegeś vom 17. December 1862, N. ©. BI Nr. 8, 
und wird daher unter gleichzeitiger Beftätigung 
der verjügten Wejdhlagnapme auf Grund der 
$$. 489 und 493 SŁ P. D. bie Weiter- 
Werbreitung diefer Drudjchrijt verboten. 


Das f. f. Randeś: als Preggeriht in 
Prag bat auf Antrag. der É. É Staatsanwalt: 
fchaft in Folge des Befcdlukes vom 25. Februar 
1874, 3. 6197, zu Recht ertannt: 


Der Snhalt des Mrtifels mit der Out "e 


drift „Grauaty* beginnend mit den Worten 
„jeden cikansky virtuos“ in Der Zettjchrijt 
„Humoristické listy“ Nr. 10 vom 21. Februar 
1874, begriinbet Den Thatbeftand des im §. 63 
Gt. W. bezeichneten Verbrechens der Majeftäts- 
Beleidigung und wird daher unter gleichzeitiger 
Bejtatigung der verfügten Bejhlagnabme auf 
Grund der $$. 489 und 493 St P. D. bie 
Weiterverbreitung diefer Drudjchrift verbothen. 


(776 1—3) Konkurs. 


Nr. 474/pr. W celu obsa zenia posady | i 


adjunkta stałego przy c. k. sądzie krajowym 
we Lwowie, tudzież posady adjunkta stalego 
przy ok sądzie powiatowym w Wionikach 
z płacą roczną 1100 złr. ewentualnie 1200 
złr. w. a lub 1300 złr. i dodatkiem akty- 
walnym rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem 14 dniowym od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
gazecie lwowskiej. 

„ Ubiegający się o te posady, mają swoje 
prośby z załącznikami należycie poparte 
wnieść w powyż oznaczonym terminie do 
Prezydyum lwowskiego c. k. sądu krajowego. 

Lwów, dnia 6. Marca 1874, 
(780 1—3) Ogloszenie konkursu. 


Nr 328/pr. W celu obsadzenia posady 
adjunkta sądowego przy c. k. Sądzie obwo- 


| niss von im Preise bedeutend er- P 
massigten Wer, en unseres Verlages 8 

B ist in jeder soliden Buchhandlung der $ 
| österreichischen Munarchie zu haben. P 
Wien, im März 1874. (751 8—10) $ 


G. J, Manz*** Buchhandlung, 


Verlag fur Staats- und Rechtswissenschaft. 


(1334 1—3) Qgłeszenie. 
Nr. 1273. W kasie tutejszej jako 
depozycie politycznym znajduje się 
trzy sznurki pereł prawdziwych przez 
Franciszka Bema z Rzeszowa w obrę- 
bie tutejszego miasta znalezionych 


GENTRAL-ZIEKUNGSBLATT, 


Dasselbe erscheint 
nach jeder Ziehung 
2—3 mal monatlich. 


Ganzjähriger Pränumerationspreis: 


Für Pest, Ofen nnd Altofen mit Zustellung 
ins Haus fl. 2 6. fl. 


Fir die 6sterreich-ungar. Provinzen mit 
Postversenduug fl. 2 6. W. 


Für Deutschland, Italien, die Donaufirsten- 
thiimer, Serbien und die Schweiz A. 2.30, 


Abonnements kónnen nur mit einem Quar- 
tale enden. 


Die Administration des 


„Centra|--Ziehungsblatt." 


(605 5—6) 


U aa AAA MALA AAA a A 
YYYY VOY NZ YONNE YNY NY NN NĄ 


C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krako- 
wie, Uzeerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 15. lutego 18/4 
ASYGNACYE KASOWE 

41/2 proc. płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 4 
r 5 d 14 ,, nm |) 
51 nm 30 ” 1 D 
W 60 ” 7 D 
GE II 90 an y D 
5 Wszystkie asygnacye kasowe przed 15 Lutego 1874 w obieg B 
puszczone będą oprocentowane o 1% 05 niżej a mianowicie: 
h 5 procentowe od 23. Lutego b. r. tylko po 414 % D 
51 mp ,  "eghiageg y sę | 0 D 
g Ja H 7 , "0 
d 6 d mm 15. W. W mm ” 519 AH 
é Glo » „ 15. Kwietnia d an o © lo 
nm d 15. Maja 77 d ” Six o 3 B 
4 z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. ` 
L"OWÓ>W 14. LSULTESO 1374. B 
(501 4—2) Dyrekcya. *""p 
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IZA COD EA EE E 


we 
NIOWCACH i TARNOPOLU; 


i Union- Bank; 


w BERLINIE pp. Meyer et Comp. 
w WARSZAWIE p. Leon Epstein. 
oha wmówi „id 


WYWWWYWOWWWWW 


C- k. uprzywilejowan 


AKCYJAY BAK MIPOTECZNY we Lwowie 
Be LISTY HIPOTECZNE 


które są jak najwłasciwsze do lokowania kapitałów. 
Listy hipoteczne megą według prawa z dnia 2go lipca 1868 
D. P. XXVIII ar 93. być użyte na lokowanie kapitałów fundu- 
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nad- 
zorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego postano- 
wienia z dnia 17go grudnia 1878 na zabezpieczenie kaucyi małżeń- 
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą 
nąd dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 
Kupony płatne dnia lgo marca i go września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28go lutego każdego ro- 
ku, z których jedne i drugie nieulegają żadnemu opodatkowaniu 


wypłacają bez wszelkiego strącenia: = 
43 LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRAKOWIE, CZER- 


w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo - austryackiego Towarzystwa eskontowego 
w PRADZE Filia c. k. uprzyw. austr, Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union; 


w LINCU Bank dla Górnej Austryi i Salzburga. b 
w BERNIE c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 


(EE (Cen SS Se = 


N= NEA M 


galicyj ski 


(60 5—2) 
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C. k. uprzyw. Calicyjski akcyjny Bank hipoteczny. K. k. priv. Galizische Actien-Hipoteken-Bank. 


Wykaz AUSWEIS 


dnia 28. Lutego 1874 i w poprzednich latach wylosowa- der am 28. Februar und in den Vorjahren verlosten noch 


L. 762. 


nych jeszeze w obiegu będących listów hipotecznych. im Umlaufe befindlichen Hy pothekenbriefe. 
— Aee G ea Ee = = == Ge l 
| : : | SA | H E 
Ser. A. a A. 100 | Ser, ©, a fi. 500 
Płatny | Płatny | | Płatny | Płatny | | Płatny ` Płatny | P atny ` Płatny ` 
Kr O 1. Września 1. Wea dE Ce | il, de 1. kw 1. E 6 Weg, 
Num | Zabaw Num | Zi Num | Si Num Zalbar | Num. Zalbar Num. Zalbar Num. Zadar Num. Zatiak 
Z. September |1. September, 1. September 1 September. 1. September I. September 1 September 1. September 
| des Jahres | des Jakres | (den Jahres: des Jahres des Jahres: ides „ahres: des Jahres: |des Jahres ` 
Í | | I 
88 1865 1897 | 1871 4266 1-13 | 7297 | 1874 40 1873 1564 1874 2878 | 1874 4065 | 1874 
95 1371 1984 1874 4313 1871 7345 1874 W Sep. o EEN 1395 1872 2907 1874 4080 | 1874 
104 1873 2099 1874 4363 1872 7363 1874 | 301 1872 1597 1874 2909 1874 4181 1374 
124 1874 2138 1573 4380 1873 1597 1874 332 1874 1621 1813 3133 1814 4269 1874 
209 1879 2188 1874 4390 1814 1641 1874 | 4u5 1813 1639 1874 3137 1674 4431 1873 
225 1873 2140 d 4464 1874 7673 1874 451 1874 1675 1871 3208 1874 4455 1874 
229 18174 2191 1:71 4483 1874 1720 1874 | 459 1874 1709 1574 3213 1874 4512 1873 
263 1874 2381 1873 4523 1871 1745 1874 491 1874 1346 1-74 3455 1874 4671 1814 
273 1874 2419 1871 4720 1374 1160 1874 504 1873 1977 1873 3475 1874 4702 1874 
274 1873 2426 1874 6419 1874 1800 1874 Wo B27 Ko loza 1978 1872 3532 1874 4164 1874 
285 1873 2453 1874 4916 1874 7810 1874 | 582 1874 1980 1873 3544 1874 4815 1874 
287 1874 2405 1574 5021 1872 1986 1874 | | o 1873 1998 1871 3581 1874 4909 1814 
298 1874 2529 1374 5022 1672 1995 1-73 624 1874 | 2195 1872 3600 1874 5012 1874 
306 1874 25-5 1874 5035 1874 8018 1874 | 109 1872 2216 1874 3641 1874 5030 1874 
321 1873 2604 1-14 5064 1873 t050 1873 | 876 > 1874 | 2292 1874 3679 1874 5034 1814 
367 1873 2117 1871 5220 1872 DIER 1874 921 1873 2295 1874 3742 1874 5338 1874 
418 1869 2921 1873 D239 1873 8 34 1873 948 | 1872 | 2359 1874 3744 1874 5359 1874 
425 1872 2952 1873 5270 1873 5254 1874 1033 1674 2449 1874 3748 1874 5434 1874 
498 1873 256' 1874 5286 1874 8236 1874 1042 1574 EI 1873 3749 1874 564% 1874 
550 1513 3077 1874 5300 1873 8403 1873 DES 1874 2567 1872 3785 1874 5139 1874 
Bop 1874 3142 1873 5573 1874 b413 1871 1194 | 1873 2597 174 3789 1874 5744 1874 l 
646 1874 s 59 1574 5583 1873 8404 1874 1272 1874 2678 1872 3894 1874 5755 1874 
834 1874 3162 1874 563 1874 85:0 1874 1435 | 1871 2654 1873 3905 1873 
+61 1872 3230 1572 5748 1-74 3530 1574 1473 1871 2740 1874 3927 1874 
912 1373 32-8 1871 5845 1874 8540 1874 
921 1874 "310 1874 6048 18,3 85,5 1874 Eeer M 
934 1869 3319 1874 KE 1374 8605 1874 
945 1874 3 138 1872 6145 1574 t699 1574 > © 
1010 13:2 3406 1874 6227 1872 8869 1574 Ser. D. 4 fi. 1000 
1096 1813 3433 1874 6272 1874 8911 1874 a ra BH f 
1114 18:4 3492 1874 6361 1874 8337 1311 17 | 18⁄4 2129 173 4679 18/4 7674 1874 
1121 1870 3529 1874 6395 1874 8980 1874 zk Re , 
1181 1874 3540 1874 6459 1814 8183 1874 15 1874 2132 1873 4702 1874 1678 1574 
d S séch, DE 151 1874 2281 1874 4167 1374 1-48 1874 
1316 1813 3581 1874 6173 1874 9126 1874 > A i H 
4 y E 2 175 1874 2303 1874 4947 1812 1852 1874 
1331 1874 3671 1874 6598 1814 9i94 1874 196 1373 2327 18 4 4957 1874 79 4 1873 
1350 1872 dag 1874 6681 1813 9235 | 1874 Bo A dE e Te ge ek E 
1379 1870 3686 1874 6703 1874 9339 | 1874 i Ge e | D 874 7982 1573 
1440 1873 314i 1874 6815 1874 9559 1874 A pode: 2494 1874 5090 1374 1995 1574 | 
1481 1873 | 8752 | 1874 | 6866 | 1874 | 9550 | 1814 ech EEN | terai | 22.6 Ee d E | 
1614 1870 3881 1874 | 6900 1874 | 9654 | 1874 Se SCH 2519 1874 | 57 Io | 868 | mai 
1663 1874 3682 1874 69:0 1874 9715 1874 Se pa: 2567 1-73 5580 at 8184 1874 
1681 1874 3916 | 1872 | 7012 1853 9950 | 1874 wp d 2659 "824 | 6511 1874 | 68252 | 1574 | 
1833 1874 3977 1872 (Ha 1874 10029 1874 57i 18 4 Cap 1814 5667 1573 312 1374 
1815 1874 4085 1874 7189 ER 10998 1874 8:6 l-74 274% 1814 5100 1673 6323 1813 
1883 1873 4126 1874 "ell 1874 101i5 1874 813 ER 2 20 Ir 74 5164 1814 8347 1574 
1696 1871 | 4:71 1874 | 859 1574 3025 1873 5979 1874 8318 1574 | 
owe cii 9378 1874 3U8U 1574 6021 1374 646; 1574 
z i 988 1873 DIE 1874 6176 1814 8521 1874 
Ser, B. a tl. 300 1023 1874 3199 1872 6107 1574 6553 1574 
| 1110 1874 33:34 1874 6355 1872 8743 1874 
22 1874 1722 1871 | 3040 1374 4402 1874 1313 1574 3512 1871 6492 18 4 BRz8 1874 
183 1870 1788 1813 3256 1874 4446 1874 1413 1871 +5 8 1874 6632 1774 9043 1874 
268 1869 1802 1374 3518 1874 4479 1874 1434 1873 8602 1574 6665 Leid 9053 1074 
274 1873 1803 1874 3525 1874 4527 1814 1621 1872 3629 1874 6754 1873 90:9 1474 
293 1373 1820 1874 3528 1874 4007 | 1874 1755 187i 3733 1874 6763 1573 9106 1874 
332 1874 1331 1873 3545 1874 4640 1874 1765 1872 3734 1871 6965 1874 9114 1874 
357 1874 1951 | 1878 3572 1873 4621 1874 182] 1874 3735 1873 7068 18,4 9129 1874 
397 1874 1956 1871 3589 1873 4657 1874 IER: 1874 3765 1874 7095 1674 9362 1874 
457 1374 2089 1812 3591 1874 4727 1874 1844 1874 3973 1874 7100 1874 9431 1874 
520 1871 2106 1874 3724 1874 4774 | 1874 1445 1873 3387 1874 1188 1874 9770 1874 
718 1874 2120 1874 3755 1873 4194 1874 1924 1873 4095 | 1874 1316 1-74 9790 1874 
1012 1871 2286 | 1874 3753 1873 5052 , 1874 1959 1874 4359 1874 7510 1874 9794 1874 
1028 1874 2318 1873 3731 1574 5070 !R74 2001 1874 4374 1874 1548 1574 9805 1314 
1252 1574 2345 1874 3783 1874 5097 | 1874 2956 1874 4379 1874 1560 1874 9858 1874 
1236 1814 2435 13874 39 i5 1873 5165 | 1874 2067 1874 4603 1874 1641 1874 
1329 1874 2464 1874 3071 1874 5372 1874 | H 
1347 1873 2193 1873 3999 1874 5490 1874 | l 
1375 im 2494 1814 4125 1874 5569 1874 A 5 
1401 1874 2561 1872 4165 1874 5582 1874 > 
1416 1873 2580 1813 4231 1878 5618 1874 Ser. E, a fl. 5000 
1419 A SCH 1874 4236 1874 5686 — 1874 ii eer = Z p e 
371 : 
Ak | |< Tee e sm | I | sa | sm | m | wu | so | wn 
Wykaz Ausweis Wykaz Ausweis 
a. NP deg a b ZY. amortrzewanych kuponów amortisirter Coupons 
Aariz wan yeh, listew leg. RS U EE od listów bh potecznych von Hypotlekenbriefen 
wraz z kuponami: sammt Coupons: płatnych 1 Marca 1871 zalbar 1. März 1671 
p Ser. M a Nr. 5833à 3A. 
Ser. HB. Nr. 2080 à 1000 fi, „ ME. „ 134, 576, 1542494. 
„ Co» ,„ 1163, 1188, 3474 à 500 A. » ©.  „ 865.916, 991, 992, 1037. 1038 à 15 fi. 
HE 984 à 300 fi „ HB. „1121, 2318 2319, 2333, 2334, 2335, 
2) be n a P 2336, 2307, A 30 H. 
Płatny 1. Września 1869 Zalbar am 1. September 1869 
Serya WB- Nr. 1784 à 30 A. 
ZdUrugzrn FE e rex wz Lwowia, 


